
WRZESIEŃ

5
Czwartek

Wawrzyńca 
Doroty

1955 Rozpoczął 
obrady Krajowy 
Zjazd Przodują- 
cych Chłopów.

Jak Informuje PIIIM w ca 
łym kraju, przewiduje się 
zachmurzenia umiarkowane, 
chwilowe przejaśnienia 1 desz 
cze. Temperatura maksymal­
na wahać się będzie w gra­
nicach od 18 do 22 stopni.

TRZY zespoły teatralne
Bałtyckiego Teatru Dra 

nautycznego odbywają obec­
nie tournee po wojewódz­
twie. Zespól wystawiają­
cy „Szkarłatne róże" grał 
wczoraj w Złocieucu, dziś 
występować będzie w Czar- 
nem, jutro w Szczecinku, 
następnie odwiedzi Biały 
Dwór (7 bm.), Drawsko 
(8 bm.), Złotów (9 bm.),

„Znajdę" od 4 do 6 bm. 
ogląda Słupsk. Następnie 
zobaczą ją mieszkańcy By­
towa (10 bm.). Miastka 
(11 bm.), Człuchowa (12 
bm.), Jastrowia (13 bm.), 
Mirosławca (14 bm.), Kosza­
lina (16 bm.) oraz Szczecin­
ka (17 i 13 bm.).

„Milczenie" oglądano 
wczoraj w Kołobrzegu, dziś 
grane jest w Sławnie, w 
Połczynie Zdroju wystawio­
ne będzie 13 bm., w Złoto­
wie (15 bm.), w Jastrowiu 
(16 bm.), w Wałczu (17 i 
18 bm.), Mirosławcu (19 bm.) 
i Złoeieńcu <20 bm.).

M A TERENIE powiatu 
* ’ Szczecinek, w miejsco­

wości Nosibądy nauczyciel 
miejscowej szkoły w czasie 
prac potowych natrafił na 
stare cmentarzysko. Jak 
stwierdziły wstępne bada­
nia magistra M. Sikory — 
dyr. Muzeum w Koszalinie 
— jest to cmentarzysko 
tzw. kultury pomorskiej 
sprzed 2 i pół tysiąca lat.

W ODKOPANYCH grobach 
skrzynkowych (chargkterysóy 
czne dla kultury pomorskiej) 
znaleziono naczynia ze spalo­
nymi kośćmi.

Wartość naukowa odkryte. 
to cmentarzyska w Nosihą- 
dach jest ogromna — świad 
czy, o tym, że przed 2 i pół 
tysiącem lat mieszkali na tych 
ziemiach nasi przodkowie.
7 AOPATRZENIE nasze- 
“ go rynku w owoce nie 
jest najlepsze. Rok bieżą­
cy jest w ogóle mniej uro­
dzajny, a przeciągłe zim­
no, uniemożliwiło dojrzewa 
nie niektórych owoców. 
Jabłka zupełnie nie obrodzi 
ły, gruszki nieco lepiej. Do­
brze stosunkowo obrodziły 
śliwki „kubaszki" zwłasz­
cza w południowych powia­
tach.

Około 10 bm. spodziewany 
Jest napływ na rynek śliwek 
węgierek.

Niedobór owoców na na­
szym rynku Centrala Owoco­
wo-Warzywnicza pokrywa im 
portem np. jabłek z woj. war 
szawskiego i lubelskiego.

I

Delegacja 
polskich 
ekspertów 
rolnictwa 
w USA

NOWY JORK. W dniu I wrze 
śnia przybyła do USA na za 
proszenie amerykańskich firm 
rolniczych pięcioosobowa delega 
cja polskich fachowców rolnic 
twa z prof. Janem Kielanów 
skini, dyrektorem Instytutu Fi­
zjologii PAN na czelt.

Represje wobec
dziennikarzy
NRD

W ostatnich dniach władze 
bońskie zastosowały bezpraw­
ne represje wobec -przebywa 
Jących legalnie w NRF 5 
dziennikarzy z NRD. Dzien­
nikarze cl, wśród których 
znajdował się m. in. zastęp 
ca redaktora naczelnego ber- 
Lińskiego dziennika ,,B. Z. AM

BEND", poddani zostali naj 
pierw wielogodzinnym prze- 
ałuchaniom. a następnie wy 
dałem z NRF.

Wodowanie 
nowej 

jednostki 
morskiej 

„Monte 
Cassino”

2 WRZEŚNIA br. w
Stoczni Gdańskiej wo­

dowano nową jednostkę 
typu tramp motorowy. Sta­
tek przeznaczony jest dla 
Polskich Linii Oceanicz­
nych i wejdzie do eksploa­
tacji w połowie przyszłego 
toku.

Otrzymał on nazwę „Mon 
te Cassino". Matką chrzest 
ną była żona jednego z u- 
czestników walk pod Mon­
te Cassino — Maria Winł- 
tikajtis.

Na zdjęciu: przed wodo­
waniem.

CAF — fot. Uklejew-ski

★ Zboża coraz więcej 
★ 400 łon zaległości w żywcu 

Jak wieś koszalińska 
zrealizowała 

w sierpniu
obowiązki

wobec państwa
Mimo, że żniwa na naszym terenie nie zostały jeszcze 

w pełni zakończone (w powiatach nadmorskich ok. 7—10 
proc, zbó^ jest jeszcze na polu), z każdym dniem wzra­
stają dostawy ziarna do punktów skupu. Ogółem sierp­
niowy plan obowiązkowych dostaw zbóż wieś koszalińska 
wykonała w 144,2 proc., dostarczając zamiast planowa­
nych 6 tys. ton — 8 657 ton ziarna Do końca sierpnia 
koszalińscy chłopi wykonali roczny plan dostaw w około 
25.proc. Przebieg dostaw zboża jest więc najzupełniej po­
myślny. - Skupiliśmy dotychczas znacznie więcej ziarna, 
niż w analogicznym okresie ubiegłego roku.

Zaledwie w 77 proc, wyko­
nały natomiast sierpniowy 
plan dostaw zboża koszaliń­
skie PGR-y. Największe zale­
głości mają tu PGR-y powia­
tów nadmorskich. Jest to zja­
wisko naturalne. PGR-y w po 
wiatach nadmorskich wskutek 
bardzo niepomyślnych warun­
ków atmosferycznych (ciągłe 
deszcze), nie zwiozły jeszcze 
wszystkiego zboża do stodół.

Poważny niepokój wzbudzić 
musi natomiast realizacja oho* 
wiązkowych dostaw żywca. Ope­
ratywny plan skupu żywca za 
sierpień wieś koszalińska wyko­
nała w 112 proc , natomiast plan 
dostaw obowiązkowych zaledwie 
w 41,7 proc., przy czym powiat 
kołobrzeski wykonał nlan tylko 
w 30 proc, a koszaliński tylko 
w 36,C proc. Świadczy to o du­
żym spadku dyscypliny w reali­
zacji dostaw żywca. Prezydia

(Dokończenie na strt 2)

WIELKIE TRZĘSIENIE
ZIEMI
POWSZECHNA

mobilizacja wojska
WYKUPYWAĆ SOL

Plotka
ma krótkie nogi...

Tytuły co najmniej expresso- 
we, prawda ? Ale nie jest 
tak źle i z wojną, i powszech­
ną mobilizacją, a nawet z tym 
cukrem i solą. Co prawda o- 
broty są wcale pokaźne, a pre­
mie dla sprzedawców rosną.

W 18 rocznicę 
najazdu 

hitlerowskiego
31. VIII. 1957 r. na cmen­

tarzu w Redłowie nastąpiło 
odsłonięcie nagrobka wznie­
sionego na mogile płk. Sta­
nisława Dąbka — dowódcy 
lądowej obrony Wybrzeża.

CAF—fot. Uklejewski

W tych dniach ną witry. 
nach księgarskich ZSRR po 
Jawiło się nowe wydanie bro 
ażury Stalina pt. „O Rewolucji 
Październikowej. (Nakład 100 
tys. egz.). Wydawnictwo to 
przygotowuje szereg nowych 
wydań prac Stalina.

> ■ •

4 bm. przybył do Wrocławia 
pierwszy biskup Polskiego Na 
rodowego Kościoła Katolickie 
go w Ameryce — ks. dr Le­
on Grochowski wraz z towa 
rzyszącyml mu osobmnl,

•

Wczoraj opuścił Moskwę po 
spędzeniu urlopu w ZSRR se­
kretarz generalny FrancuskeJ 
Partii Komunistycznej Mauri. 
ce 1'horez.

•

Rząd ZSRR -wystosował no­
ty do rządów Francji. W. Bry 
tanll i USA w snrawi- sytua 
cji na Bilskim Wschodzi

No cóż, takie jest nasze spo­
łeczeństwo, które każdą plot­
kę rozdmuchuje do koszmar­
nych rozmiarów — byle był 
ruch i byle było o czym mó-

(Dokończenie na str. 2)

Na 
cześć 
wielkiej 
rocznicy

W Stoczni Bal 
tyckiet im Or- 
dtonikidzo w Le 
ningradzle trwa 

współzawodnic. 
two na cześć 10. 
rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycz 
nej Rewolucji 
Październikowej. 
Stoczniowcy pod 
jęu zonowiąza- 
nie przedtermi. 
nowego zakończę 
nla nlanu rocz­
nego.

Na zdjęciu! 
obróbka śruby 
okrętowej.

Foto — CAF

Wieśniak 
egipski 

na miejsce 
Lessepsa 
ę TATUA wieśniaka egip- 
*’ skiego, która ma stanąć 

na miejscu pomnika Lessep­
sa u północnego wejica 
do Kanału Sueskiego.

Inż. M. Lesz 
ministrem 
handlu 
wewnętrznego

Rada Państwa na wniosek 
prezesa Rady Ministrów powo 
łała inż. Mieczysława Leszą 
na stanowisko ministra han­
dlu wewnętrznego, odwołując 
z tego stanowiska Mariana Ml 
nora. Równocześnie prezes Ra 
dy Ministrów mianował Maria 
na Minora podsekretarzem 
stanu w Ministerstwie Prze­
mysłu' Lekkiego.

Prezes Rady Ministrów mia 
nował Emila Kołodzieja pod­
sekretarzem stanu w Minister 
stwie Handlu Wewnętrznego.

TELEWIZJA„PAY - AS - YOU - SEE” 
Nowość telewizji 
amerykańskiej

NOWY JORK. Jak podaje agon 
cja United Press, w Bartlesyltle 
(Oklahoma! zainstalowano tytu­
łem próby pierwsza sieć tolewl 
zyjną „PAY . AS ■ YOU - SEE" 
(„Płać tak Jak oglądasz"). Inowa 
wacja polega na tym. te abonen 
cl z-a 9,50 dolara miesięcznie og1ą 
dać będą 30 nowych, nieznanych 
Im z. kina (Umów. Wszystkie 
inne stacje telewizyjne (wyjątek! 
telewizja kolorowa) transmitują 
swój program nie żądając od 
telewidzów opłat (utrzymują się 
i czerpią dochody z opłat aa 
reklamy) Jednakże nie nadają 
najnowszych, a więc najatrafc. 
cyjniejszych filmów, która naj­
pierw wyświetlane są wyłączni* 
w kinoteatrach.

Nowa stacja telewizyjna w Barę 
lesytUe zainaugurowała swój

(Dokończenie na str. 2)

Nowe złoża 
diamentów 
odkryto w ZSRR

MOSK5VA. „PRAWDA" g S bm. 
Pisze, że ostatnio w Jakucklsj 
Republice Autonomicznej (wschód 
nia Syberia) odkryto bogate zło 
ża diamentów. Nowoodkryte po­
kłady diamentów mogą wydat­
nie przyczynić się zaznacza dzień 
nik — do zwiększenia potencjału 
przemysłowego 1 tempa teehntca 
nego rozwoju naszego kraju.

Niektóre Jakuckle złożą diamen 
tów są bogatsze niż slynn* 
na świecie pokłady diamentów 
w Kongo Belgijskim, gdzie w> 
dobywa się ponad S0 proc. dią. 
mentów światu kapitalistycznego. 
Pod względem Jakości diamenty 
Jakuckle przewyższają diament? 
s Konga Belgi kiego.

ftWfl J3f>
Ze SZCZECINKA 
EKSPORTUJE

Istnieją możliwości 
lepszego 
zaopatrzenia 
ludności 
w poszukiwane 
artykuły 
spożywcze

Lasy naszego województwa 
są bardzo bogate w różnego ro 
dzaju jagody, grzyby i inne pro 
dukty, które są poszukiwane na 
rynkach zagranicznych. Dlatego 
też ekspozytura Centrali „Las' 
w Szczecinku obejmująca swym 
zaśięgiem tereny powiatów: Ko 
szalin, Kołobrzeg, Szczecinek, 
Świdwin, Zlotów, Białogard i

(Dokończenie na str. 2)

Wódka
przyczyną 
katastrofy 
autobusowej 
na trasie
Mścics - Mielno

Coraz częściej prasa informuje 
o wypadkach samochodowych i 
autobusowych, które spowodowa 
ne są nadmiernym używaniem 
wódki przez kierowców.

I tak np. w dniu 3 hm. o 
godz. 14,3u na trasie Macice — 
Mielno miał miejsce nieszczęśli 
wy wypadek. Autobus PKS pro 
wadzony przez Władysława Kacz 
marka uderzył o przydrożne drze 
w o. W wyniku katastrofy 14 o- 
sób odniosło rany, z tego 5 osób 
przebywa w szpitalu. Jak wyka 
zalo śledztwo, Kaczmarek w chwi 
li prowadzenia autobusu znajdo­
wał się w stanie nietrzeźwym 
i na skutek Ufo stracił panowa­
nie nad kierownicą.

Pijak - kierowca został zatrzy. 
omny 1 oczekuj# na wymiar 
kary.



Sąd Najwyższy 
zatwierdził 
karę śmierci 
dla notorycznego 
bandyty
KAZIM ERZA 
BULEJAKA

Sąd Najwyższy w Warsza­
wie rozpatrzył sprawę Kazi­
mierza Bulejaka, który latem 
ub. roku zamordował przeby­
wającego na wczasach na 
Jeziorach mazurskich — Cze­
sława Kamińskiego. Po doko­
naniu mordu, Bulejak zrabo­
wał swojej ofierze biżuterię. 
Sąd Wojewódzki w Olsztynie 
wydal wyrok, skazujący no­
torycznego bandytę na karę 
śmierci. Sąd Najwyższy, uzna 
jąc motywy wyroku — obec­
nie zatwierdził karę śmierci.

Bulejak ma na swym „kon­
cie" również wiele napadów 
rabunkowych, za które kilka­
krotnie był już karany wię­
zieniem, m. in. w roku 1946 
Skazany został na 8 lat więzie­
nia, a w roku 1948 — na 15 
lat więzienia. Zwolniony przed 
terminowo na mocy amnestii, 
Bulejak uprawiał w dalszym 
ciągu swój bandycki proceder 
1 w 1956 roku napad! na mi­
licjanta. Zrabowaną mu bro­
nią dokonał morderstwa na 
Czesławie Kamińskim. Po do­
konaniu mordu, zbiegł on do 
Austrii, gdzie próbował uzy­
skać azyl jako „uchodźca po­
lityczny". Władze austriackie 
przekazały mordercę władzom 
polskim.

Będziemy bronić wspólnie 
granicy pokoju na Odrze i Nysie

Oddamy wszystkie swe siły
w walce o utrwalenie pokoju

Wspólna deklaracja młodzieży 
województwa wrocławskiego * 

i OKręgu drezdeńskiego
W Jeleniej Górze odbyło się spotkanie przedstawicieli 

kierownictwa młodzieżowych organizacji woj. wrocławskie­
go z delegatami FDJ z okręgu drezdeńskiego w NRD. 
W uchwalonej wspólnie deklaracji przedstawiciele mło­
dzieży polskiej i niemieckiej stwierdzają między innymi:

Dr»l, członek Prezydium Zarządu Wo 
jewódzkiego ZMW — Paweł Kort 
oraz członek Komendy Chorągwi ZHP 
we Wrocławiu — Jerzy Menich.

Młode pokolenie Niemiec 
i Polski nigdy więcej nie do­
puści do rozlewu krwi między 
obu narodami 1 odda wszyst­
kie swe siły w walce o utrwa­
lenie pokoju.

„Będziemy bronić wspólnie 
granicy pokoju na Odrze i Ny­
sie — czytamy w deklaracji

Posiedzenie 
podkomisji 
rozbrojeniowej 
ONZ

LONDYN. Po 4-dnlowej 
przerwie podkomisja rozbro­
jeniowa ONZ wznowiła we 
wtorek obrady.

Dyskusję otworzył delegat 
USA Stassen, który wrócił nie 
dawno ze Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie konferował z 
Eisenhowerem i Dullesem.

W dyskusji zabrali etos rów- 
nleż: delegat Francji Moch 1 
delegat Wielkiej Brytanii Kobie.

Obrady trwają.

Dokończenia ze str. 1-szej
Jak wieś 
koszalińska
GRN u mało zajmują tlą tym 
zagadnieniem, nie wyciąga 
ładnych konsekwencji w stosub. 
ku do zalegających. Ogółem od 
początku roku koszalińscy chłopi 
zalegają z dostawą około 400 ton 
„obowiązkowego** tywca. Naj­
większe zaległości mają powiaty: 
sławneńskl — 34 tony, słupski — 
30 ton 1 szczecinecki — 46 ton. 
Uchylanie się ws) od wykonywa 
nla obowiązkowych dostaw tywca 
rzecz jasna, w dużej mierze utru 
dnia sytuację ekonomiczną nasze 
go kraju, toteż rady narodowe 
powinny wreszcie zdecydowanie 
zająć się zalegającymi w dosta­
wach.

Plotka
wić. A mówi się co nastę­
puje:

PONIEWAŻ w ostatnich dniach 
wcielono wielu rezerwistów <lo 
wojska, należy wysunąć wnio­
sek o przygotowaniach wojen­
nych czynionych przez Polskę. 
Nigdy nic nie wiadomo, trzeba 
więc na wszelki wypadek zabez 
pieczyć nasze spiżarnie przed wy 
czerpaniem zapasów ariykulów 
pierwszej potrzeby.

W Drawsku np. ludność wyko 
piła nieomal wszystkie zapasy 
soli. (?) w Koszalinie także padl 
popłoch. Plotka rośnie, biegnie 
co najmniej z szybkością błyska 
wlcy do wszystkich domów, tam 
urasta do niebywałych rozmiarów 
rozdymana komentarzami, by zno 
wu powracać, bardziej wykośla­
wioną niż wyszła.

By wyjaśnić przyczyny tych 
niepoważnych nastrojów, zwró 
eiliśmy się do sekretarza KW 
PZPR w Koszalinie T. Kacz­
marka, z prośbą o wypo­
wiedź na ten temat. Okazuje 
się, że podobnie jak co roku, 
na zakończenie obozów letnich, 
urządzane są ćwiczenia woj­
skowe na poligonach. Stąd 
właśnie w tym okresie wiele 
powołań rezerwistów zanoto­
wanych w ostatnich dniach.

Były wypadki niezgłoszenia 
się do jednostki tych, którzy 
otrzymali karty wcielenia. 
Wówczas konieczna była in­
terwencja.

A wiąr- nic w^Jna, nie powsze 
chną m bllisacja, Jak twierdzi 
plotka. Nie ma więc powodu 
do paniki, wywoływanie nastro 
|ów podniecenia, zdenerwowani* 
i niepewności wśród społeczeń­
stwa, nie ma potrzeby wykupy 
wanta artykułów spcżywczycN- 
Dziwne sio wydaje, to sa ludzie 
aż tak skorzy do nadstawiania 
ucha plotce, mała, do dawania 
Jej wiary.

A Więc drodzy czytelnicy. Nie 
ma potrzeby do obaw, strachu, 
zdenerwowania. Gdyby natomiast 
miało nastanie *n. trzęsienie tle 
ml — zawiadomimy na pewno, 
ale obawiam się, że soli nie 
zdążamy wykupić. Dlate”» radzę 
Cwnym osobom, by no. By po

Logrzmle przy sobie, tak na

— występujemy przeciwko 
propagandzie rewizjonistów 1 
odwetowców w Niemczech za­
chodnich domagających się 
rewizji tych granic. Popiera­
my zjednoczenie Niemiec na 
zasadach ostatnio wysuniętych 
przez rząd NRD.

Deklaracja zawiera również 
postanowienie rozszerzania 
kontaktów między młodzieżo­
wymi organizacjami woj. wro­
cławskiego i okręgu drezdeń­
skiego.

W spotkaniu wzięli udzlali I sekre- 
tarz Komitetu Okręgowego FDJ w 
Dreźnie — Manfred Scheller oraz 
I sekretarz Komitetu Okręgowego FDJ 
do spraw studenckich — Gerhard 
Fuhnnann. Organizacje młodzieżowe 
woj, wrocławskiego reprezentowali: 
sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
ZMS we Wrocławiu — Józef Pakos, 
członkowie sekretariatu Kom. Woj. 
ZMS — Zdzisław Uberman I Jójef 
Wnęk, wiceprzewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego ZMW — Marian

Do Jugosławii 
eksportujemy 
wyroby wakowane

Jednym z poważniejszych 
zagranicznych odbiorców na­
szych wyrobów walcowanych 
jest Jugosławia, która jut od 
szeregu lat zakupuje w Pol 
sc« takie wyroby, jak np.: 
blacha gruba, szyny kolejo­
we j Innego rodzaju wyroby 
hutnicze. W bieżącym roku, 
na podstawie zawartych mię­
dzy Polską 1 Jugosławią u- 
tnow handlowych, przemysł 
hutniczy dostarczył do tego 
kraju już około 14 tysięcy 
ton różnych wyrobów walco­
wanych wartości blisko 2,s 
min dolarów.

Jugosławia jest jednocześnie 
poważnym dostawcą do Pol­
ski rud chromowych dla prze 
mysłu hutniczego 1 chemicz 
nego (rocznie około U tysie 
cy ton).

wszelki wypadek... co dzień 
wypijały szklankę zimnej wody. 
To dobrze robi na samopoczu­
cie

Centrala »Las«
Walcz, przywiązuje dużą wagę 
do eksportu runa leśnego, któ 
re jest poważnym źródłem de­
wiz dla państwa.

POCZĄTKOWO plan eksportu prze­
widywał jedynie dostawą jagód leś­
nych. Jednak w związku z rozsze­
rzeniem umów z odbiorcami zagranicz 
nymi, asortyment eksportowanych to 
warów poszerzono o wiele innych pio 
duktów leśnych.

1 tak, ze Szczecinka wyeksporto­
wano już w biei. roku do Anglii 42 
tony jagód czarnych, 6 ton ślimaków 
winniczków do Francji (najliczniej wy 
stępuję one nad Jez. Drawskim koło 
Czaplinka). W najbliższym czas,’o 
przewidziany Jest eksport do Szwecj' 
(kolo 5 do 10 ton owoców dziklei 
róży. Do Szwecji odejdzie także na 
razie partia 20 ton grzybów solonych. 
Zbyt na ten produkt jest na Zacho­
dzie w zasadzie nieograniczony. Od­
biorcami grzybów suszonych sę An­
glia, Ameryka i Włochy. Przygoto­
wują się także do wysyłki około 10 
ton miodu pszczelego oraz owocu 
czarnego bzu w stanie świeżym do 
Niemiec.

Ćhoć działalność Centrali „Lat" Jest 
w zasadzie nastawiona głównie na 
sprzedaż hurtową, tak za granicę, Jak 
i dla zakładów przetwórstwa w kraju, 
to jak się dowiadujemy, istnieję mo­
żliwości uzyskania pewnych niedu­
żych partii tych towarów również dla 
przedsiębiorstw detalicznych. Na przy 
kład Ekspozytura w Szczecinku za­
opatruje przemysł warzywniczy w ról 
nego rodzaju produkty do marynat, 
przetworów owocowych, przemysł mię 
sny w dziczyznę ilp.

Te właśnie towary, których dotkli­
wy brak odczuwamy na naszym ryn­
ku, można by uzyskać z Centrali 
„Las” w Szczecinko, na specjalne 
zamówienie miejskich przedsiębiorstw 
handlowych.

Informację tę dedykujemy na 
szym handlowcom, którzy nie 
wykazują w tym względzie zby 
tnicj inicjatywy i wydaje się 
im. że uczynili Już wszystko 
dla dobrego zaopatrzenia ludno 
ici w poszukiwane artykuły 
spożywcze.

Amerykańska 
ielewźzja
program we wtorek filmem „PA- 
JAMA GAMĘ*', który właśnie 
wszedł na ekrany kin Nowego 
Jorku.

Sieć telewizyjna „PAT • AS- 
YOU i SEE“ w Bartle«ville liczy 
na początek 400 abonentów. Dy­
rektor firmy, która finansuje eks 
peryment oświadczył, że subskty 
bentami telewizji „płać tak jak 
oglądasz" mogą być wyłącBme 
cl, których odbiorniki znajdują 
się w mieszkaniach prywatnych, 
nie zaś np. wtaścici le barów, 
klubów t Inych lokali publicz­
nych. w których tlimy nadawane 
przez telewizję Tnoętaby 
dac wUkaza iicaba osólw

I LIGA
Gwardia Warszawa—Stal Sann, 4:0
Budowlani Opole—Legia 0:2
Górnik Zabrze—Wisła 1.0
Lechia—Polonia Bytom 0:0
Lech—Górnik Radlin 9:1
II LIGA
Marymont—Zawisza 4:9
Chrobry—Polonia Gdańsk f f
Polonia Bydgoszcz—Warta 00
Bzura—Pomorzanin 1:2
Górnik Wałbrzych—Callela f.-ó 
Sparta Lubań—WKS Śląsk 9:1 
Chełmek—AKS 3:3
Broń—Concordia 2:1
Cracovia—Piast 1:3
Naprzód—Garbarnia 4:1
Szombierki—Wawel 2:1
Stal Mielec—Stal Rzeszów 0:1

Przemytnicy 
zegarków 
skazani 
nu więzienie

Przed Sądem Wojewódzkim dla m. 
Warszawy zakończył się 4 bm. pro­
ces obywatela polskiego zamieszka­
łego od kilku lat w Belgii — Szcze­
pana Dębskiego i jego wspólnika, b 
kierownika Zarządu Biur Projekto­
wych Ministerstwa Górnictwa Węglo­
wego — Bronisława Górskiego, którzy 
uprawiali przemyt dewiz i zegarków.

Od stycznia do maja br. przemycili 
oni do krajów Europy zachodniej pra 
wie 2,5 tys. doi. USA oraz kilka ki­
logramów srebra w zamian za to sprs 
wadzili do Polski ok. 600 zegarków 
najróżniejszych firm. Zegarki i dolary 
przemycano w skrytkach międzynaro­
dowych pociągów kursujących na Ha­
lit Paryż—Berlin—Warszawa.

Wyrokiem sądu osk. osk. Dębski 
I Górski skazani zostali na kary po 
3 lata więzienia oraz p*» 20 tys. zł 
grzywny a w razie nieściągalności z 
zamianę na 400 dni więzienia. Ponad­
to sąd orzekł przepadek, na rzecz 
skarbu państwa kilkudziesięciu sakwę 
•tronowanych w czasie rewizji zegar­
ków.

Polemiki i dyskusje

PRZED kilku mieslącńm! w ca­
łym kraju rozlegało się żąda­
nie: zmienić model naszej go­
spodarki. Obecnie sprawa ta 
przycichła. Czy znaczy to, że 

jest nieaktualna ? Nic bardziej fałszy­
wego niż takie przypuszczenie, które 
w wielu ludziach wywołuje rozgoryczę 
nie i uczucie zawodu. Sprawa przebu­
dowy naszego modelu gospodarczego 
stała się przedmiotem dyskusji i prac 
najbardziej do tego powołanego grona 
— Rady Ekonomicznej. Owocem jej 
pracy w tej dziedzinie są dwa różne 
dokumenty: tezy w sprawie niektó­
rych kierunków zmian modelu gospo­
darczego oraz postulaty w sprawie sy­
stemu bodźców ekonomicznych w pra­
cy przedsiębiorstw państwowych. Pierw 
szy — podstawowy dokument — został 
niedawno rozpatrzony przez Radę Mi­
nistrów, która, uznając w zasadzie 
słuszność koncepcji naszego przyszłego 
modelu gospodarczego, poleciła Radzie 
Ekonomicznej opracować kolejność 1 
sposób przeprowadzenia proponowa­
nych reform.

Wszyscy specjaliści są zgodni, że żad­
ne drobne, częściowe zmiany i ulepsze­
nia w systemie kierowania naszą go- 
spodaritą nie mogą przynieść poważniej­
szych wyników, że tylko daleko idąca, 
gruntowna 1 kompleksowa reforma 
może uzdrowić naszą gospodarkę na­
rodową i zapewnić należyte jej funk­
cjonowanie. Przy pomocy częściowych 
zmian bowiem można usuwać poszcze­
gólne krępujące przepisy, natomiast 
nie można zmienić systemu, nie 
można nadać właściwej rangi i zna­
czenia zasadom ekonomicznym, które 
muszą rządzić naszą gospodarką.

Wnioski takie potwierdza równie? 
praktyka. Np. znana uchwała o zwięk 
szeniu (choć niezbyt szerokim) upraw 
nień przedsiębiorstw, zastosowana prz 
zachowaniu starego systemu, zwłaszcz 
starych zasad premiowania, może przy 
nosić- i rzeczywiście przynosi niepoże 
dane następstwa gospodarcze. Ta 
więc, gdy podstawą premiowania, któ 
rą stanowi plan, mają możność ustali 
na zasadzie wspomnianej uchwały sami 
zainteresowani — kierownictwo przed- 
aiąbiorstw* — to ustalają ją często na

WYJAZD POLSKICH 
MUZYKÓW NA MIĘDZYNA­
RODOWY KONKURS 
W MONACHIUM

W dniach od 8 do 17 wrzeS 
nla odbędzie się w Mona­
chium VI Blędzynarodowy 
Konkurs Muzyczny, organlzo 
wany przez radiofonię Nlemie 
ckiej Republiki Federalnej. 4 
bm, udała się do Monachium 
grupa polskich śpiewaków 1 
muzyków, którzy wezmą u- 
dzlai w konkursie.

WIELKOPOLSKIE KONIE 
DLA SZWAJCARII
I HOLANDII

Poznańskie przedsiębiorstwo 
obrotu zwierzętami hodowla­
nymi zgromadziło w Naramo 
wicach pod Poznaniem ponad 
150 koni wierzchowych, żaku 
plonych w stadninach PGR: 
owskich 1 państwowych oraz 
od hodowców Indywidualnych. 
Konie te przeznaczone są na 
sprzedaż dla Szwajcarii. Po. 
nadto PPOZH wysiało już 
pierwszą partię koni do Ho­
landii są to konie sportowe 
ze stadnin w Ławicy, Głucho 
wie 1 Racocie.

Jak się przewiduje kupcy 
szwajcarscy oraz holenderscy 
dokonają we wrześniu dal­
szych zakupów koni.

VUKMANOVIC OPUŚCIŁ 
DRW UDAJĄC SIĘ DO CHIN

Wiceprzewodniczący Zwlązko 
wej Rady Wykonawczej Ju­
gosławii, Vutananovlc wraz 
z członkami jugosłowiańskiej 
delegacji gospodarczej opuścił 
4 bm. po kilkudniowej wizy­
cie Demokratyczną Republikę 
Wietnamu udając się do Ch.ń 
sklej Republiki Ludowej.

RZĄD NRF UZNAŁ 
ROSZCZENIA RZĄDU 
JUGOSŁAWII

Rząd NRF przekazał rzado 
wl Jugosławii 8.5 miliona ma 
rek tytułem zaliczki na sumę 
tu milionów marek należącą 
sle Jugosławii zgodnie z ju- 
goslowiańsko-nlemiecklm ukla 
dem w sprawie Wzajemnego 
uregulowania roszczeń z tytu 
łu ubezpieczeń społecznych.

Pozostała ezęSć sumy ma 
być wypłacona Jugosławii na 
tychmlast po ratyfikacji u- 
kladu przez Bundestag.

Powołując się na wypo­
wiedź miarodajnych kół ‘bort 
skich prasa jugosłowiańską po 
daje, że układ podpisany po 
między FI.RJ j NRF 10 mar 
ca ub. roku zostanie w naj 
bliższym czasie ratyfikowany.

zbyt niskim poziomie w stosunku do 
rzeczywistych możliwości zakładu, aże­
by zapewnić sobie wysokie, oczywiście, 
niczym nie uzasadnione premie za je­
go przekroczenie. W takich wypadkach 
wypłacie tych wysokich premii nie to­
warzyszy żaden realny wzrost produk­
cji zakładu ponad jego zwykłe, prze­
ciętne możliwości produkcyjne. A za­
tem, dodatkowe sumy wypłacane z ty­
tułu wyższych premii nie znajdują po­
krycia w dodatkowej masie towarowej, 
wyprodukowanej ponad te zwykle mo­
żliwości zakładu.

Na czym więc oprzeć premiowanie 
załóg, by nie powodować wypaczeń 
w rodzaju sztucznego zaniżania planów 
dla uzyskania niezasłużonej wyższej 
premii, a równocześnie zabezpieczyć 
prawo do wyższego zarobku każdemu 
kto rzeczywiście zwiększył produkcję, 
lub w inny sposób, np. przez obniże­
nie jej kosztów, powiększył dochód 
narodowy ?

Apel Ministerstwa
Górnictwa i Energetyki

Oszczędzajcie 
energią 

elektryczną
W związku z trudną sytua­

cją w energetyce, spowodowa 
ną poważnym deficytem mocy 
wynikającym m. in. z niewy­
konania planu budowy obiek­
tów energetycznych — Mini­
sterstwo Górnictwa i Energe­
tyki wystosowało do wszyst­
kich odbiorców energii elek­
trycznej apel następującej tre 
ści:

— Energetyka wchodź! w trud- 
ny okres szczytu jejenno-zlmo 
wago. Zapotrzebowanie na enęr 
glę elektryczną z dnia na dzień 
gwałtownie wzrasta. Potęguje się 
ono szczególnie w godzinach wie. 
czornych tj. od zmierzcha do 
godz. 21eJ.

Ażeby uniknąć w tych godzi­
nach przerw w dostawie energii 
elektrycznej dla ludności 1 prze 
mysłu, zachodzi konieczność wpro 
wadzenia w godzinach wieczór, 
nych zdyscyplinowanego i osz­
czędnego zużycia energii elek­
trycznej. Dla osiągnięcia tego ce. 
In należy w czasie o.- zapadnię 
eta zmroku do godziny żl, dó 
dnia 1 kwietnia przyszłego ro­
ku, nie korzystać z piecyków, 
żelazek i innych aparatów, żuty 
wających duże Uośet prądu elek 
trycznego oraz ograniczać oświet 
lenie elektryczne do rzeczywis- 
tych potrzeb.

— PAMIĘTAJCIE, Że jedno 
żelazko elektryczne zużywa ty 
le prądu, ile 10-15 żarówek 
60-watowych.

— Energetycy, technolodzy, 
metalurdzy zakładów przemy­
słowych! Przesuwajcie pracę 
agregatów energochłonnych 
na godziny pozaszczytowe!

— Użytkownicy energii ele­
ktrycznej w domach mieszka! 
nych, sklepach, szkołach 1 bin 
rach! Wyłączajcie zbędne o- 
świetlenie, nie korzystajcie w 
godzinach wieczornych z pie­
cyków elektrycznych!

Przestrzeganie zasady. Jak na! 
hardziej oszczędne) gospodarki e. 
rterglą elektryczną w godzinach 
szczytu, uchroni was od przymn 
sowych wyłączeń.

Niechaj przez oszrzedtle gospo 
darowanie energia elektryczną w 
godzinach szczytowego obciąże­
nia każdy obywatel pomoże ener. 
getyee ty zapewnieniu nieprzer­
wanej dostawy, »'erglt elektry­
cznej dla przemysłu, rolnictwa 
I ludności.

A więc, rozmiary zysku jako podsta­
wa oceny pracy przedsiębiorstwa 1 do­
datkowego wynagrodzenia załogi — to 
zasada słuszna i nie budząca wątpliwo­
ści. Jednakże można ją zastosować fyl- 
ko wtedy, gdy zysk jest istotnie od­
zwierciedleniem nadwyżki osiągniętych 
efektów gospodarczych nad poniesiony­
mi wkładami, a nie — jak u nas — 
buchalteryjno - umowną fikcję. Fikcja 
ta wynika stąd, że ceny wielu surow­
ców, półfabrykatów i wyrobów goto­
wych, nie są oparte na rachunku eko­
nomicznym, nie uwzględniają wielkości 
nakładów potrzebnych na ich wytwo­
rzenie. Cały nasz system cen jest zu­
pełnie nieprawidłowy.

Pochodzi to stąd, że nasz system 
cen powstawał pod wpływem rozmai­
tych okoliczności i w warunkach roz­
maitych doraźnych decyzji co do po­
szczególnych cen, decyzji dyktowanych 
nieraz względami politycznymi czy 
społecznymi i oderwanych od ich

Najwłaściwszą formęrozwiąza 
nia tej sprawy — i na tym stanowi­
sku stoi Rada Ekonomiczna — 

stanowi udział załogi w zysku przed­
siębiorstwa. Tutaj już nic nie można 
sztucznie podwyższyć ani zaniżyć. Je­
śli przedsiębiorstwo pracuje wydajnie, 
jeśli surowce i materiały są należycie 
wykorzystywane, a maszyny wraz z ich 
obsługą nie próżnują w następstwie zlej 
organizacji pracy lub wad zaopatrzenia, 
jeśli materiały nie są rozkradane itd. 
— wówczas przedsiębiorstwo daje zysk 
Im lepiej zakład pracuje, im więcej 
i taniej produkuje, tym ten zysk 
będzie większy. Dlatego udział załogi 
w zysku stanowi syntetyczny, to zna­
czy zbiorczy bodziec premiujący łącz- 
iiie za wszystkie osiągnięcia załogi u- 
■yskane przez zakład zbiorowym wy- 
Iłkiem wszystkich. W zwiększonyrr 
vsku przedsiębiorstwa znajdzie swf 
dbicie zarówno lepsza praca inżyniera 
zy majstra, jak oszczędzanie paliwa 
rzez palacza, szybsza i lepsza prac? 
obotnlka, lepsza praca zaopatrzenlow 

ca. I wówczas przy jego podziale każ­
demu przypadnle należna i rzeczywi­
ście zasłużona częś^

głównej ekonomicznej podstawy, jaką 
stanowią koszty własne produkcji. Tak 
powstały ekonomicznie nieuzasadnione 
— jedne stosunkowo za niskie, in­
ne zaś za wysokie ceny niektórych pod 
stawowych surowców i materiałów. 
To z kolei spowodowało zniekształce­
nie cen wyrobów opartych na tych 
surowcach i materiałach.

NAJWIĘKSZE błędy w cenach wy 
robów przemysłowych spowodo­
wała zbyt niska cena węgla. 

Została "'•'a ustalona dla przemysłu 
na poziomie prawdę trzykrotnie niż­
szym od ceny, jaką za węgiel otrzy 
mujemy za granicą. Konsekwencją zbyt 
niskiej ceny węgla są zbyt niskie 
ceny gazu, a zwłaszcza energii elek­
trycznej, które) koszt w elektrowniach 
cieplnych zależy niemal wyłącznie od 
"eny węgla. Typowvm przykładem 
dalszych zniekształceń cen jest koszt 
vłasny produkcji aluminium. Jest ono 
'rodukowane metoda, nrzv k*ńre* zu* 
trwa się duże Ilość! prądu elektrycz­
nego. Wobec zbyt niskiej ceny ener­
gii elektrycznej koszt własny produkcji 
aluminium został również źle obliczom

Główny warunek



Pod hasłem 
»Budowy 
stolicy i kraju«

Jak nas poinformował kie­
rownik biura Wojewódzkiego 
Komitetu Budowy Stolicy w 
Koszalinie ob. Pereniec, odby­
ły się plenarne posiedzenia po 
wiatowych i miejskich komi­
tetów budowy stolicy, na któ­
rych opracowane zostały pla­
ny obchodu miesiąca, który w 
tym roku przebiega pod ha­
słem „Budowy Warszawy i 
kraju”. Jeśli chodzi o naszei 
województwo, to o wiele ofiar' 
niej aniżeli w latach ubie-i 
głych musi się włączyć do ak­
cji SFOS wieś koszalińska i 
'załogi PGR-ów. Pomimo, że 
jest już wrzesień, krytycznie 
trzeba ocenić działalność ko-( 
mitetów budowy stolicy, w' 
Słupsku, Koszalinie, w Swid-’ 
winie i Szczecinku. Pod wzglę 
dem realizacji planu obchodu 
tego miesiąca, na wyróżnienie 
zasługuje Powiatowy Komitetl 
Budowy w Złotowie, który’ 
zorganizował w Wiejskim Do-' 
mu Kultury w Zakrzewie wie; 
czór artystyczny poświęceni' 
Warszawie. Komitet Budowfy 
|w Bytowie kończy w PCK 
brganizowanie wystawy o 
Warszawie. Rozpoczęły także 
Wykonywanie swych planów | 
powiatowe komitety budowy 
stolicy w Kołobrzegu i Biało­
gardzie wygłaszaniem aktual­
nych pogadanek przez radio­
węzły oraz uaktywnieniem, ga 
ze tek ściennych i wystawek 
fotograficznych.

W popularyzacji akcji SFOS 
nie może także zabraknąć ani 
jednej organizacji społecznej, 
biblioteki i szkoły.

W telewizji poznańskiej Mvśli o pracy partyjnej (2)

Słuszny kierunek natarcia
Dyskusje o pracy partyjnej njc ograniczają sic obecnie <1» 

wąskiego grona ludzi, do tycli — jak mawiano kiedyś — co 
„robią- politykę. W sprawach partii coraz częściej słyszy 
•tę glos zwykłego członka. W czasie przebywania w tzw. te. 
renie — i nie tylko tam — niejednokrotnie uczestniczyłem 
w takich właśnie rozmowach, dyskusjach. Na czoło dyskuto­
wanych problemów wysuwa się najczęściej sprawa aktywu 
partyjnego.

Już ponad 150 występów ma ta sobą kabaret satyrycz- 
ny architektów -warszawskich „Pineska".

Na zdjęciu: Zbigniew Kanc ler i Czesław Kruszewski 
w skeczu „Bokser". CAF—łot. Kondracki

Z przygotowań 
aktywu partyjnego do obchodu 

40-Iecia 
Rewolucji Październikowej

Organizacje partyjne, a 
zwłaszcza aktyw partyjny za­
mierzają uczcić 40-lecie rocz­
nicy Rewolucji pogłębieniem 
pracy ideologicznej zmierzają 
cej do twórczego przemyśle­
nia doświadczeń pierwszej so 
cjalistycznej rewolucji i pier­
wszego socjalistycznego pań­
stwa na świecie. Duch, sens, 
nauki płynące z tych doświad 
czeń mają bowiem trwałe zna 
czenie dla wychowania każdej 
partii marksistowskiej.

Na zajęciach wszystkich ze­
społów szkolenia ideologiczne 
go i samokształcenia zostanie 
omówiona problematyka ide­
ologiczna i polityczna Rewo-

Kaszubski Sabała
W Wielu, w pow. chojnickim , mieszka popularny na Kaszu­

bach gawędziarz i pieśniarz Wincenty Rogala, nazwany 
powszechnie „druhem Wickiem". Rogala mimo 86-ciu lat wy­
kazuje zadziwiającą żywotność. U7 okresie letnim niemal co­
dziennie urządza w swoim domu koncerty gry na cytrze, 
których wysłuchują wędrujący szlakiem kaszubskim turyści 
i wczasowicze.

Ostatnio podczas uroczysto id odsłonięcia pomnika poety 
kaszubskiego Jarosza Derdów skiego uczestnicy wczasów wę­
drownych po Kaszubach prze kazali Rogali pamiątkową 

„Złotą księgę" z podziękowaniem za wspólnie spędzone wie­
czory. . .

Sędziwy pieśniarz posiada fenomenalną pamięć, dzięki 
czemu jest wierną kroniką Kaszubpzczyzny.

lucji Październikowej, na przy 
kład historyczne znaczenie 
Rewolucji dla naszego narodu 
zagadnienie twórczego stoso^ 
wania doświadczeń Związku 
Radzieckiego w budownictwie 
socjalizmu w Polsce, problem 
różnorodności dróg przecho­
dzenia do socjalizmu. Ośrodki 
propagandy partyjnej i lek­
toraty KW zamierzają organi 
zować m. in. odczyty na róż­
ne tematy związane z Rewolu 
cją Październikową.

Obok innych przygotowań 
Wydział Propagandy i Agita­
cji KC opracowuje tezy refe­
ratów i różne materiały, któ­
re pomogą w przeprowadze­
niu zebrań załóg fabrycznych 
organizowanych przez POP, 
dla omawiania tematyki zwią­
zanej z Rewolucją Pażdzierni 
kową. Organ teoretyczny KC 
„Nowe drogi” zamierza opu­
blikować szereg artykułów po 
święconych problematyce Re­
wolucji. Również Zakład Hi­
storii Partii poświęci tym za­
gadnieniom specjalny numer, 
swego wydawnictwa „Z pola 
walki”. Powołane przy Insty­
tucie Nauk Społecznych KC 
wydawnictwo dokumentów 
„Naród polski a Rewolucja Pa 
ździernikowa” przygotowuje 
pierwszy tom zbioru, który o- 
bejmie lata 1917-1918. (AR).

Nienajlepiej 
wygląda nasza 
praca — skar­
żył się w roz­
mowie ze mną 

jeden z sekretarzy KP. Głów 
na przyczyna, to brak akty­
wu partyjnego. Część bowiem 
starego aktywu odsunęła się 
od żywej działalności partyj­
nej, nowego natomiast nie po 
trafiliśmy jeszcze wychować. 

Jak wynikało z dalszej re­
lacji sekretarza, są i tacy 
„aktywiści” — oczywiście znaj 
dujący się jeszcze w kartote­
kach KP, którzy swą postawą 
poważnie utrudniają pracę z 
aktywem.

— Ja nie robiłem w tam- 
। tym okresie — twierdzi taki 
towarzysz — za dużo, stara- 

I łem się unikać tych czy in­
nych wyjazdów w teren. Szcze 
golnie tych drażliwych. Trze­
ba było tak układać sprawy, 
żeby i wilk był syty i owca 
cała. Stąd też nikt dzisiaj nie 
ma do mnie pretensji, że by 
łem „stalinowcem” itp. Ci na 
lomiast, co robili inaczej ma 
ją dziś za swoje. Mogą mieć 
żal, ale tylko do siebie.

Drugą słabą stroną w tej 
dziedzinie pracy partyjnej są 

—i to także wśród poważ­
nej części aktywu — nastroje 
czarnowidztwa. Na każdym 
kroku, w każdej rozmowie wy 
olbrzymia się słabości w pra­
cy organizacji czy instancji 
partyjnych. Nie ma natomiast 
prób pokazania tego wszyst­
kiego co po VIII Plenum 
zmieniło się w pracy partyj­
nej na lepsze.

★

RUNĘŁY gipsowe popler 
sia nauczycieli, kopdeu 
szów. Runęły różnego 

rodzaju mity, dogmaty, który 
mi codziennie karmiono ludzi. 
Jeśli te pierwsze przeszły sto 
sunkowo szybko, to przy prze 
zwyciężeniu tych drugich wy 
stąpiła ostra walka, walka któ

by, co spowodowało z kolei zniekształ­
cenie kosztu produkcji, a więc i cen 
wyrobów aluminiowych. Ponieważ nie 
ma wyrobów przemysłowych, przy któ­
rych produkcji nie byłby używany wę­
giel, a najczęściej również energia elek 
tryczna, więc choćby z tej tylko przy­
czyny wszystkie niómal ceny wyrobów 
przemysłowych zostały błędnie skalku­
lowane.

Błędy te raz są małe, raz duże, w 
Należności od tego, jak wielki jest u- 
dział węgla i energii elektrycznej w 
koszcie produkcji danego wyrobu. Ale 
na węglu sprawa się nie kończy. Po­
dobne błędy popełniono przy ustalaniu 
cen szeregu innych surowców i pod­
stawowych materiałów. Spowodowało 
jto nie tylko dalsze zniekształcenia cen 
wyrobów opartych na tych surowcach 
lub materiałach, ale i lekceważenie ta­
kich zbyt tanich surowców wyrażają­
ce się w ich marnotrawstwie.

Ponadto szereg dalszych czynników

istniejących domów. Innymi słowy, 
robotnik jak gdyby dostaje od państwa 
część płacy w gotówce, a część pod 
postacią bezpłatnego niemal mieszka­
nia. Wobec tego faktyczny koszt ro­
bocizny przemysłowej jest wyższy od 
sum figurujących na listach płacy o 
miliardowe fundusze wydawane corocz 
nie przez państwo na budowę i kon­
serwację domów mieszkalnych. Ponie­
waż w kalkulacji kosztów własnych 
produkcji wyrobów przemysłowych 
przyjęto koszt robocizny według list 
płacy, policzono więc w każdym przy­
padku robociznę o wiele za nisko, 
a co za tym idzie, ustalono za niskie 
ceny bardzo wielu wyrobów przemy­
słowych. Przy czym tym większy po­
pełniono błąd, im większego nakładu 
piacy wymaga wytworzenie danego 
produktu.

Aby usunąć błędy w systemie obo­
wiązujących cen, nie wystarczy u- 
względnić rzeczywiste koszty wytwa-

sowe, jak i towarowe. Reforma sy­
stemu cen wymaga również ogrom­
nej pracy przygotowawczej. Należy 
przecież sprawdzić 1 ewentualnie zmie­
nić ceny kilkudziesięciu tysięcy roz­
maitych wyrobów produkowanych w 
kraju oraz odpowiednio przeliczyć wszy 
stkie płace.

Reforma systemu cen jest więc 
przedsięwzięciem bardzo skomplikowa­
nym i trudnym, do którego nie jesteś­
my jeszcze przygotowani ani pod 
względem ekonomicznym (brak re­
zerw), ani też pod względem technicz­
no-organizacyjnym. Sporo jeszcze wo­
dy upłynie, zanim będziemy mogli zro­
bić ten niezmiernie doniosły krok. 
Jest to jednak krok konieczny, bez 
którego nie będziemy mogli pójść

przebudowy modelu gospodarczego

rej celem było gruntowne prze 
wartościowanie oraz odrzuce­
nie starych, utartych schema­
tycznych pojęć. Nie szło to ła­
two. Szczególnie odbiło się to 
w sposób ujemny na podstawie 
części aktywu partyjnego, 
tych, którzy z całym sercem 
i z pewnym przekonaniem 
wcielali w życie dyrektywy 
partii. Byli zresztą przekona­
ni o ich słuszności, celowości 
i konieczności.

Dlatego też mówienie, że 
„ja nie robiłem zbyt dużo, 
czy ty masz za swoje" itp., 
jest krzywdzące aktyw par­
tyjny. Trudno sobie wyobra­
zić dzisiaj, żeby człowiek — 
częstokroć uchodzący za ak­
tywistę i to głównie z racji 
zajmowanego stanowiska, a 
nie rzetelnego wkładu pracy 
w działalność partyjną na 
swoim terenie — był uważa­

ny za aktywistę partyjnego. 
Człowiek, który robi tylko 
dla „oka”, żeby towarzysze 
z KP nie mieli do niego pre­
tensji, w praktyce nie robi 
nic. Wydaje mi się, • iż nie 
należy utożsamiać członka 
partii na kierowniczym stano 
wisku z aktywistą partyj­
nym.

Czas najwyższy Już skończyć z 
panująca od lat w tej dziedzinie 
fikcją. Nie mam zamiaru poda­
wać przykładów, a Jest Ich prze 
cięż sporo w naszej codziennej 
praktyce. Nieraz uczestniczyłem 
w posiedzeniach egzekutyw KP, 
na których analizowano sprawy 
tzw. nomenklatury Większość lu 
dzi. zajmujących stanowiska okre 
Słone nomenklaturą automatycz­
nie traktowana Jest Jako aktywiści 
partyjni. Zapisuje się ich w o- 
kreśloną rubrykę i na tym ko­
niec. Stąd też takie paradoksy 
Jak z jednej strony napęcznlałe 
listy aktywistów, a ź drugiej 
brak takowych w terenie.

Dużo zmieniło się w pracy 
partyjnej po VIII Plenum. 
Tego nie potrzeba chyba udo­
wadniać. Mówią o tym dysku- 
sje, rozmowy, prasa. Mówi 
przede wszystkim codzienna 
praktyka. Trwa stały niepo­
kój -j- w sensie poszukiwania 
wciąż nowych form i metod w 
pracy organizacji i instancji 
partyjnych. Przebiega to z 
różnym powodzeniem — raz 
lepiej, raz gorzej. Wydaje mi 
się jednak, że w całokształcie 
tych, spraw za mało uwagi po­
święca się sprawie aktywu 
partyjnego. A jest to — jak 
wskazało IX Plenum — pod­
stawowe ogniwo w pracy par­
tyjnej, ogniwo, od należytego 
funkcjonowania, którego za­
leży w poważnej mierze do­
bra — w sensie organizacyj­
nym oraz ideologicznym — 
prnca organizacji instancji par 
tylnej.

Różne są głosy, sugestie czy 
koncepcje na temat pracy z 
aktywem, na temat wychowa­
nia nowego aktywu. Nikt w 
tej chwili już nie neguje po­
trzeby czy celowości takiej 
pracy. Ale dość często jeszcze 
pada pytanie: jak to robić?

Na jednej z narad w KW tow. 
Kędzierski — I sekretarz KP w 
Kołobrzegu. słusznie zauważył, 
że należałoby Już skończyć z do. 
tychczasawą praktyka szukania 
aktywistów partyjnych tylko na 
szczeblu powiatowym. Aktyw 
partyjny Jest przecież także i w 
zakładach pracy, i w gromadach 
Po nieco właśnie trzeba sięgnąć. 
Nie Jest to co prawda sprawa 
prosta Poważna bowiem CzęSC 
tzw aktywu dołowego została w 
ubiegłym okresie zapomniana * 
zostawiona swojemu losowi stad 
też i oderwanie się od calokszlal 
tu problematyki partyjnej czy po 
łltyczno gospodarczej A że ten 
aktyw Jest bardzo potrzebny i 
trzeba powiedzieć nrawde — po­
mimo początkowych wahań, de. 
zorientacjl itp — ofiarny, twiad 
czą liczne przykłady z działał

notcl komitetów gromadzkich. 
Wokół nich — nie wszędzie to 
oczywiście Jeszcze ma miejsce — 
zaczyna skupiać się aktyw par- 
tyjny z poszczególnych wsi. Lu­
dziom tym bliskie są problemy 
nurtujące chłopów. Stąd też ak« 
tyw ten potrafi szybko nawiązy­
wać łączność ze wsią, znajdujo 
wspólny język w rozwiązywaniu 
problemów, stojących obecnie 
przed rolnictwem Podobnie za­
czyna wyglądać sytuacja w wie­
lu zakładach produkcyjnych. Są 
to pierwsze kroki nowego akty­
wu, który Jest Jeszcze nieśmiały, 
ale przekonany o słuszności tych 
wszystkich zmian, jakie dokona, 
ly i dokonują się w naszym kra 
ju. w partii.

Dlatego też przed instancja­
mi partyjnymi staje, jako jed­
no z podstawowych zadań W 
obecnym okresie, praca z ty­
mi ludźmi. Nie może być 
mowy o jakimś tylko mecha­
nicznym wciąganiu ich na li­
stę aktywu. Potrzebna jest 
unorczywa praca polityczna, 
ideologiczna. Trzeba bowiem 
pamiętać, że jeśli i stary ak­
tyw, i ten nowy, rodzący się 
dzisiaj, zastawimy samoczyn­
nemu — jak nazywają niektó­
rzy — „oszlifowaniu się" — to 
korzyści dla pracy partyjnej 
będą naprawdę minimalne. Łu 
dzie ci potrzebują nomocy na 
codzień. Pomocy nie w sensie 
sztywnych instrukcji, zarzą­
dzeń czy prowadzenia za rę­
kę. Trzeba im przędę wszyst­
kim pokazać cały dorobek 1 
bogactwo myśli teoretycznej 
marksizmu - leninizmu — my­
śli nieskażonej wypaczeniami 
okresu stalinowskiego. Tej my 
śli, która zwyciężyła na 
VIII Plenum i zwycięża nadal 
w codziennym życiu. Nie jest 
to zadanie łatwe, jeśli uwzględ 
nimy przygotowanie naszych 
kadr: wykładowców, propa- 
yandystów. brak odpowiedniej 
literatury itp. Poważnie może 
tutaj pomóc szkolenie partyj­
ne — zorganizowane w bieżą­
cym roku na nowych zasadach, 
dyskusje, narady oraz bieżąca, 
aktualna informacja na tema­
ty partyjne, polityczno - gosno- 
darcze. Tak uzbrojony aktyw 
będzie dogłębnie zorientowa­
ny o całokształcie aktualnej 
polityki partii i tym samym 
zdolny przekonywać innych, 
bo będzie rozumiał i znał do­
głębnie generalną linię partii, 
poszczególne jej posunięcia. 
Nie bedzie wtedy zaskoczeń, 
ulegania czarnowidztwu. Wła­
ściwa praca z aktywem stano­
wić może poważną siłę dla 
partii i mocny fundament W 
jej podstawowych kierunkach 
natarcia,

W. NOWAK

Nowy typ 
ciągnika 
polskiej 
konstrukcji

k dniu 2. IX. 57 r. w Zakłu 
dach Mechanicznych „Ursus* 
zakończono prace przy montażu 
prototypu dwuosiowego ciągnie 
ka (typ T 322). Ciągnik ten zo­
stał opracowany przez zespół 
konstruktorów przy zakładach 
w „Ursusie".

A oto kilka zalet nowego cią* 
gnika:

1. spala o 1'3 paliwa mniej 
niż dotychczas produkowa­
ny ciągnik.

2 tańszy koszt produkcji,
3. przystosowanie do uprawi 

międzyrzędowych.
4. regulowany rozstaw kól 

i prześwitu.
Na zdjęciu: fragment montan 

żu p/ototypu. 4
CAF—fot. Uchymiah

wpłynął na niewłaściwe ustalenie o- 
becnie obowiązujących cen. Jednym z 
tych czynników było nieprawidłowe 
ujęcie w koszcie produkcji kosztów 
amortyzacji majątku trwałego, czyli 
budynków, maszyn, urządzeń itd. Ele­
ment kosztów związany z użytkowa­
niem terenu zajętego pod przedsiębior­
stwo, który określamy zwykle przy 
pomocy czynszu dzierżawnego, w ogó­
le nie został uwzględniony w kosztach 
produkcji.

INNY poważny błąd tkwi w przyję­
tym do kalkulacji koszcie robociz­
ny. Jak wiemy, czynsz miesL a- 

niowy jest u nas tak niski, że można 
uważać, iż w ogóle się go nie płaci. 
Przed wojną w Polsce, a do dziś w 
krajach kapitalistycznych, robotnik 
czy pracownik wydaje na czynsz od 
15 do 30 proc, swego zarobku. Obec­
nie u nas dzieje się tak, że państwo, 
zamiast wypłacać wyższe zarobki i po 
blerać odpowiedni czynsz, wypłaca niż- 
»— — -Yln. Ale z drugiej strony pań- 
•two wydaje ogromne sumy na budow­
nictwo mieszkaniowe. 1 na remonty

rzania wszystkich' wyrebów. Rada Eko 
nomiczna zaleca, aby przy ustalaniu 
cen brać również pod uwagę poziom 
i relację światowych cen podstawo­
wych surowców będących przedmiotem 
handlu międzynarodowego, rentowność 
przedsiębiorstw wytwarzających prze­
ważającą część ogólnej produkcji da­
nego wyrobu oraz konieczność utrzy­
mania równowagi między wielkością 
produkcji a zapotrzebowaniem na każ­
dy określony produkt.

NALEŻY z naciskiem podkreślić, 
że zmiana cen nie może naru­
szyć obecnej realnej wartości 

zarobków, czyli że stosunek cen do 
płac roboczych musi pozostać niezmie­
niony. Dlatego też, gdy po wyliczeniu 
nowych prawidłowych cen, wskutek 
podwyżki jednych i obniżki drugich, 
przeciętny koszt utrzymania ulegnie 
zmianie, musi równocześnie nastąpić 
odpowiednia zmiana wszystkich plac, 
prawdopodobnie ich podwyżka.

Na to potrzebne są w rękach pań­
stwa poważne rezerwy, zarówno fina^?

szybko naprzód drogą radykalnego u- 
zdrawiania naszej gospodarki 1 całko­
witego zerwania ze starym systemem 
kierowania naszym życiem gospodar­
czym. Zmiana systemu cen jest bo­
wiem nieodzownym warunkiem przy­
wrócenia właściwych cech pojęciu zys­
ku, zerwania z fikcjami, otwarcia 
w naszej gospodarce pola działania 
dla zasad ekonomicznych, a zatem — 
przebudowy naszego modelu gospodar­
czego.

Zarysy tego modelu są już wyraźne. 
Przebudowa musi być gruntowna. Wy­
maga to więc głębokiego namysłu, 
wielkiej rozwagi, trzeźwości, umiejętno­
ści przewidywania oraz precyzyjnego 
przygotowania każdego posunięcia. Na 
to potrzeba sporo czasu. I ten czas 
ludzie pracujący nad nowym modelem 
muszą od społeczeństwa otrzymać.

Bohdan pryzjnski-



Czołgiści na obozie letnim

»Ku chwale Ojczyzny«
CODZIENNĄ ciszę leś­

nych poranków za­
głusza potężny ryk 

motorów stalowych kolosów. 
Tu, wśród gęstych lasów, prze 
bywają na obozie letnim jed-

la, że załogi doskonale opa­
nowały swój sprzęt, że jeż­
dżą jak „szatani”, że podczas 
strzelania zabrakło uprzednio 
przygotowanych tarcz. Więk­
szość pocisków trafiała bo-

Pokonywąn:e lejów na tors: przeszkód wi/maga doskona­
łego opanowania techniki prowadzenia wozu Przy malej 
nieuwadze można doznać lekkich „wstrząsów" lub w ogóle 
pozostać na dnie lejów Szczególnie doznają ich ci, którzy 
c ciekawości chcą przejechać się czołgiem.

wiem bezpośrednio w cel, aż 
z tarcz fruwały drzazgi w po­
wietrzu. Wielu członkom za­
łóg w dowód uznania, uści­
skał prawicę płk FREN. wie­
lu z nich nagrodził urlopami, 
a niektórych nawet awanso­
wał do stopnia plutonowego. 
Po każdym serdecznym uścl-

kładem i postawą zachęca ele 
wów do nauki. Swój duży za­
sób wiedzy fachowej i boga­
te doświadczenia zdobyte pod 
czas kilkuletniej pracy w pod 
oddziałach szkolnych, przeka­
zuje kandydatom na mecha­
ników - kierowców. W jego 
ciężkiej pracy, pomagają mu 
dowódcy plutonów — młodzi 
oficerowie — także doskonali 
fachowcy w swym rzemiośle. 
Widzimy wśród nich por. 
SZYMKIEWICZA, którego żoł 
nierze kochają jak ojca.

Nauka jazdy czołgiem wy­
maga bystrości umysłu oraz 
poważnego wysiłku fizyczne­
go. By np. zwolnić sprzęgło 
w czołgu, potrzebny jest na­
cisk nogą o sile 35 kilogra­
mów. Niejedna kropla potu 
pocieknie po „czole” entuzja­
stom jazdy czołgiem, nim na- 
biorą dostatecznej wprawy w 
kierowaniu stalowym kolo­
sem. Na czołgowym torze 
przeszkód, podczas pokonywa 
nia lejów, skarp i przeciw- 
skarp oraz głębokiego rowu, 
serca elewów biją jak u mło­
dych gołąbków. Podobne wra 
zenie odnoszą oni podczas 
pokonywania przeszkody wod 
nej. Moment nieuwagi, a 
można — mówiąc językiem 
czołgistów — ' rozwalić silnik.

Podziemia 
Zamościa 
kryją skarby 
z powstania 
styczniowego?

W Zamościu od dawna u- 
trzymuje się przypuszczenie, 
że w podziemiach miasta są 
zakopane sztandary, broń i 
różne skarby z powstania 
czniowego. Miasto zbudowane 
zostało przez słynnego archi 
tekta f urbanistę włoskiego. 
Morando, na 2—3 kondygna 
cjach podziemnych, które do 
skonale nadają się do przecho 
wy wania skarbów. Podziem­
ne korytarze i kazamaty Za­
mościa zostały z biegiem lat 
zasypane i zawalone. Po 
pierwszej wojnie światowej 
próbowano nawet je przeszu 
kać, ale prace nie zostały nig 
dy rozwinięte na szerszą ska­
lę. Oczywiście, koszt takich 
poszukiwań jest bardzo duży 
Może więć nasi grotołazi oka- 
żą tu pomoc? (AR)

Każdy żołnierz obowiązany fest znać dokładnie znak' 
(sygnały) dowodzenia oraz zasady porozumiewania sy 
nimi Tego właśnie uczy swych młodych czołgistów po'. 
SZYMKIEWICZ.

Elektrociepłownia dla Łodzi

Prace przy budowie hlekt’ocie)>lown' łódź H są hwaeo 
zaawansowane W Polowe ttstopoda br zostawe uruchomio­
ny pierwszy turbozespół sprowadzony z Cze< hmilowucji 
o mocy 25 megawatów D’ug’. tu-bozespoł takie produkcji 
czeskiej zostume uruchomiony pod koniec b'

Całkowite zakończenie buduwp elektrociepłowni i jej petnu 
wydajność przewidziane są w i96U roku

Na zdjęciu; budowa wywrótibcy beczkowej do wyładunku 
uęgla. CAP—fot. lynuM

Ponad 213 mln zł 
na inwestycje 

w koszalińskim rolnictwie w 1958 r.

nostjki pancerne. Na olbrzy­
mich placach ćwiczeń czołgi­
ści, uczą się ciężkiego rzemio 
sła wojskowego.

Gdzie się obejrzeć, wszę­
dzie widać ślady gąsienic czół 
gowych, niezliczoną ilość dróg 
„zbudowanych” czołgowymi 
gąsienicami, dróg — nie ozna 
czonych na żadnych mapach 
wojskowych, a jednak istnie­
jących, które nawet najlepsze 
go topografa mogą wprowa­
dzić w błąd, zwłaszcza w no­
cy.

Gdzie się nie ruszyć — bli- 
czy dalej — wszędzie sły­

chać wystrzały artyleryjskie 
i serie karabinów maszyno­
wych. Huk silników i grzmot 
wystrzałów zakłóca nocną, leś 
ną ciszę. To czołgiści... W 
dzień strzelają „trójkę” i 
„czwórkę”, a w nocy „piąt­
kę” — tek nazywają się po- 
szczegóine rodzaje strzelań 
czołgowych prowadzonych z 
firmat i karabinów maszyno­
wych.

Ciężka Jest służba tych czar 
nych od słońca oraz smaru i 
dymów, ubranych w granato­
we kombinezony — chłop­
ców. Niektórym towarzyszom 
dziennikarzom, „cywilom” z 
„Trybuny Ludu”, z „Życia 
Warszawy” i „Panoramy”, 
którzy niedawno temu odwle 
dzili nasz obóz — wydawało 
się początkowo, że niesposób 
jest znieść ten trud i niewy­
godę. Kiedy jednak bliżej za 
poznali się z naszą „bracią”, 
przekonali się, że ci „ko­
chani chłopcy” — jak się o 
nich wyrażali — po trzech nie 
przespanych dobach, po su­
chych racjach żywnościowych, 
nie myśleli o spaniu, ale o... 
oczyszczeniu sprzętu i o śpię 
wie przy gitarze.

¥

CIĘŻKA, ale piękna i 
zaszczytna jest służba 
w wojskach pancernych. 

Nowoczesna wojna to — 
atom. Podnosi to rolę i zna 
czenie wojsk pancernych, któ 
re posiadają dużą szybkość, 
zdolność manewrowania oraz 
są najbardziej odporne na 
uderzenia atomowe. Uogól­
niając, należy stwierdzić, że | 
wojska pancerne w ewentual 
nej wojnie staną się główną 
siłą uderzeniową armii lądo­
wych. Dlatego też koniecz­
nym się staje tak olbrzymi 
wysiłek szkoleniowy żołnierzy 
Jednostek czołgowych. Stad 
też wysokie wymaganie sta­
wiane wobec r>oborowvch 
wcielonych do wojsk pancer­
nych.

Czołg, to skomplikowana 
maszyna. Doskonała jego zna 
Jomość Jest podstawowym 
kryterium oceny mechan’ka- 
kierowcy l dowódcy czołgu. 
W czasie szkoleń’a na obozie 
letnim kładzie sie szczególny 
nacisk na szkolenie technicz­
ne. Dobre wyszkolenie tech­
niczne — to nal®*yta gotowość 
boiowa jednostki -czołgow’!.

Właściwie rwimieia to żoł­
nierze - czołgiści oficerów Par 
tyki i SzorMkl. nie sz^edza 
ną to trudu i czasu. Wyniki 
nie dały na siebie długo cze­
kać. Przeprowadzona ostatnio 
przez dowództwo wyższego 
szczebla Inspekcja stwlerdzi-

sku dłoni padały krótkie żoł­
nierskie słowa: „Ku chwale 
Ojczyzny, obywatelu pułkow­
niku! ”

¥

PODODDZIAŁ szkolny 
por. KUTWINA przygo­
towujący nowych me­

chaników kierowców ma 
szczególnie duż.o pracy na obo 
zie letnim. Por. KUTWIN — 
młody, energiczny oficer, prze 
bywa stale wśród swych wy­
chowanków. Osobistym przy

Ale najtrudniej pierwszy raz. 
Potem już jakoś idzie. Tak 
jest i z młodymi czołgistami.

Mija dzień po dniu w obo­
zowym trudzie, huku dział i 
szumie motorów. Młodzi ele­
wi stają się pełnowarto­
ściowymi czołgistami. Za kil­
ka miesięcy przejmą w swe 
„posiadanie” wspaniałe i nie­
zawodne maszyny.

mjr ZENON PAWLAK

Stałe
»patrolowanie«
Słońca

Jeszcze przed rozpoczęciem Mię 
Ozy narodowego Roku Geofizycz­
nego zaczął działać przy Mo 
sklewsklm Instytucie Astronomlcz 
rym tzw „patrol «lonęczny“. Za 
daniem Jego Jest obserwacja 
gwałtownych wybuchów', plam 
słonecznych I w ogólo wszelkie!) 
zmian zachodzących na po­
wierzchni Słońca chodzi tu o 
bardzo ważne zagidnlenie: rozpra 
cowanle aktywności promieniowa­
nia słonecznego

„Patrolowanie" Słońca doltony 
wane jest przy pomocy wypro. 
dokowanego w Związku Radziec 
kim sn-ktro" “kopu, zalnstnlo. 
wanego w pawilonie obserwato­
rium w Lenlńskich Górkach.

W dniu ropoczęcia Roku Geoti 
zycznogo pogoda nie dopisała, 
natomiast już nazajutrz o godzi, 
nie 13 min 27 zanotowano dwu 
ośrodkowy wybuch. Trzeciego 
Ppca o godz. il min S4 nastąpił 
Jeszcze silniejszy wybuch, który 
zajal znaczną część powierzchni 
Słońca I dii się obserwować w 
Ci."-u S dni

Warto zaznaczyć, że podobne 
obserwacjo odbywają się w wie 
hi obserwatoriach na całym 
świecie Terminarz badań został 
tak ułożony, że powierzchnia 
Słońca znajduje się nleprzerwa 
nie w polu widzenia uczonych

W sprawie dziury
(Gabinet przewodniczącego 
Prezydium MRN. Przewodu 
czący przyjmuje skargi i za­
żalenia obywateli) 
19 5 2

OBYWATEL: Ja, obywate­
lu przewodniczący, w spra­
wie dziury. Przechodniem 
wczoraj przed gmachem P'e 
zydium i mało się nie zabi­
łem Zaczepiłem o coś nogą, 
przewróciłem się, okulary 
rozbiłem. Patrzę, a tu dziu­
ra w chodniku. Wielka jak 
staw, woda w niej stoi, dzie 
ci łódeczki puszczają, a P>ze 
chodnie łamią ręcć i nogi...

PRZEWODNICZĄCY:
Wiem, wiem. Parszywa dziu 
ra i parszywa sprawa. Lu­
dziom się wydaje. że taka 
dziura to głupstwo Ha. może 
i głupstwo Gdyby ode mwe 
zależało, to raz. dwa i na-

Kompania czołgów przed wyruszeniem na zajęcia taktyczne. Dowódcy plutonów idą po 
zadania do dowódcy kompanii.

prawiłoby się. Ale ode mnie 
nie zależy. Cóż ja? Ja nic 
Słuchać muszę, polecenia od­
górne wykonywać. Kazał­
bym załatać, a u góry zaraz 
by powiedzieli: „Oho. rządzi 
się jak na własnym folwar­
ku. woda sodowa mu ude­
rza do głowy". Cóż ja? 
Bez odgórnej decyzji nic 
Warn nie poradzę. Jak góra 
zadecyduje naprawić, zaraz 
się naprawi. Ale bez wytycz 
nych nie mogę. Cóż ja? Ja 
nic...
19 5 7

OBYWATEL: Ja. obywate­
lu przewodniczący, w spra­
wie dziury w chodniku. Na 
przeciwko Prezydium, tu: 
pod waszym nosem. Pułapka 
prawdziwa, a o wypadek nie 
trudno Trzeba wreszcie za­
łatać te dziurę.

PRZEWODNICZĄCY: Na­
turalnie Koniecznie trzeba 
naprawić. Znam ją. parszy­
wą Sam się raz o mały włos 
nie przewróciłem Powiem 
wam że ta dz<ura spać mi 
nie daje Co na nią spojrzę 
to taka troska mnie ogarnia 
o naszych najdroższych obu- 
wateli ze aż strach Ale z tą 
dziurą, to nie taka prosta 
snrawa Gdyby ode mnie za­
leżało to 'az dwa i napra­
wiłoby sie Ale ode mnie me 
zalężu Cóż la? Ja mc Pro­
sty wykonawca Zleciłbym 
naprawić te diabelską dziu'e 
od 'nzti by ludzie nnw-cdzic- 
H' .Kacuk 'zadz1 c'" iak za 
kultu jednostki" Takie cza­
sy Bez decyzlt kolektywu 
nic wam nie poradzę Cóż 
ja? Kolektyw durniał dery- 
dnie, kolektyw. A ja? Ja 
nic...
MARIUSZ KWIATKOWSKI

Przygotowany już został 
projekt planu inwestycyjnego 
koszalińskiego rolnictwa (bez 
PGR) na rok 1958. Projekt 
wymagać będzie jeszcze osta­
tecznej akceptacji, niemniej 
przewiduje się, że do jego za­
łożeń nie zostaną wniesione 
V'iększe zmiany, zaś planowa 
re sumy w poszczególnych 
pozycjach mogą jedynie ulec 
nieznacznemu zwiększeniu,

Ogółem na inwestycje w roi 
nictwle koszalińskim w roku 
1958 przeznacza się według 
projektu 213 min 200 tys. 
złotych. Dla porównania pn 
damy, że w roku 1956 na in 
westycje w koszalińskim roi 
nlctwie wydano ok. 48 min 
złotych, zaś w roku 1957 pla

nuje się wykorzystanie 77 
min. złotych. A więc tylko 
w stosunku do br. inwesty 
cje rolne w koszalińskim ule 
gafą zwiększeniu o ponad 190 
proc.

Największa stosunkowo su­
ma, bo blisko 120 min zło­
tych. planowana jest na akcję 
osiedleńczą. W roku 1958 pla 
nujemy odbudować wszystkie 
wolne zagrody w wofewAdł- 
twic oraz wybudować od fun­
damentów co najmniej 400 
nowych zagród.

50 min złotych, tj. o 10 min 
więcej niż w br, wyniosą 
nakłady na meliorację. Na 
elektryfikację koszalińskiej 
wsi projekt przeznacza 6600 
tys. złotych tj. o 100 proc, 
więcej niż w tym roku. Su 
ma ta pozwoli na zelcktryflko 
wanłe 18 PGR-ów oraz 22 
wsi. Trzeba pamiętać, że w 
latach ubiegłych elektryfiko- 
wano na naszym terenfe śred 
nio 10 wsi rocznie, zaś nakła 
dy na ten cel, z uwagi na to, 
że województwo jest zelektry 
(ikowane w 93 proc., były 
przyznawane nain na ogól nie 
chętnie.

W dalszym ciągu projekt 
przewiduje m. in. wybudowa 
nie kosztem 3.100 tys. złotych 
lecznicy dla zwierząt w Ko­
szalinie oraz stacji buhal w 
Szczecinki! i w Sławnie, bu 
dowę kosztem 660 tvs. zło­
tych magazynu środków che­
micznych dH zwalczania s’kod 
nlków roślin w Szczecinki!. 
Ponadto na wynosażenir Re 
Jonowego Zakładu Doświad­
czalnego w Przyiocku nro.lekt 
przeznacza 900 tys. złotych, 
na budowę stacji rolniczo-che 
micznej w Koszalinie ok. 8 
min złotych, na uruchomienie 
wylęgarni drobiu w Drawsku. 
Człuchowie i Karlinie — 600 
tys. złotych.

Po raz pierwszy terenowym 
nlanem inwestycyjnym obję 
• o koszalińskie POM-v. Ogó 
ł''m maja one otrzymać blisko 

min złotych, z czego około 
5 min złotych na ukończe­
nie inwestyc” budowlanych 
i około 12 min złotych na 
maszyny rolnicze. Ponadto z 
budżetu centralnego POM-t 
ma’a otrzymać blisko 9 min 
złoiych na środki transnortu.

Jeśli chodzi o k’cdvty In 
westyertne dla chłopów, to 
przewiduje sie, że w orzysz 
*vm roku wzrosną one do su 
my en naJmnlel 80 min zło 
f”eh IWZ” crml starania o 
'On min'. n'z norówoanlg Men 
*vcz”e kredyt” w br. zamyka 
la 'ir. s'<ma 55 min złotych.

Nakłady M”"n«fycyjne na 
-nzwA< koez-iiAęHeen ridnic- 
•wa mała wiec w nwzlttę 
miru nnważnte wzrosnąć I nie 
wafnRwie nrzycrynłą się do 
dslezef aktywizacji naszego 
terenu.

i L



W czynie 
społecznym 
wykonali chodnik

Jeszcze nie tak dawno 
wejście do żłobka przy ul. 
Wojska Polskiego, przed­
stawiało widok godny po­
żałowania. Piach, dziury, 
a w czasie deszczu kałuże 
błota, uniemożliwiały ro­
dzicom i dzieciom przejś­
cie.

Obecnie wygląda tani zu 
pełnie inaczej. Dzięki kie­
rownictwu i pracownikom 
Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogo­
wych, którzy bezintereso­
wnie wykonali chodnik na 
terenie żłobka, można te­
raz bez obawy ugrzężnię- 
cia w błocie, wejść czy też 
wjechać na podwórze wó- 
zeczkiem. Zarówno rodzice 
jak i kierownictwo żłobka 
dziękują tą drogą kierow­
nictwu WPRD jak również 
brygadzie Matysiaka za ten 
społeczny czyn.

Wnioski z jednej narady

Bezrobocie czy brak rąk do pracy?
W ub. wtorek odbyła się narada dyrektorów koszaliń­

skich zakładów pracy z przedstawicielami Prez. MRN. Te­
matem narady był stale aktualny problem zatrudnienia 
w naszym mieście. Uczestnicy narady zasygnalizowali 
kilka spraw, nad którymi warto się zastanowić.

DZIWNA MATEMATYKA

W naszym województwie 
jest około 2 tys. wolnych 
miejsc dla ludzi poszukują­
cych pracy. Zarejestrowanych 
jest 600 ludzi. Przewiduje się, 
że po zakończeniu prac sezo­
nowych, pozostanie około 800 
bezrobotnych. Koszalińska Fa 
bryka Mebli poszukuje od mie 
siąca 10 mężczyzn do pracy 
Spółdzielnia Mechaników Sa­
mochodowych zgłasza zapotrze 
bowanie na około 100 ludzi. 
Spółdzielnia Pracy „Kosza- 

I linka" po uruchomieniu no­
wej hali produkcyjnej, będzie 
mogła zatrudnić 40 kobiet.

Cyfry są więc jak najbar­
dziej optymistyczne. Jak to 
się dzieje, że mimo wszystko, 
istnieje problem zatrudnie­
nia ?

Wiele może tu wyjaśnić je­
dno magiczne słowo: „kwali­
fikacje". Tak, bo potrzeba 
przede wszystkim fachowców, 
fachowców i jeszcze raz fa­
chowców.

Przedtem wychodziło się z 
założenia: pracę będzie mieć 
każdy, kto chce pracować. 
Dziś — i naszym zdaniem 
słusznie — mówi się: kto 
umie pracować. Złote czasy 
dla leni i nieuków minęły bez 
powrotnie.

TRZEBA FACHOWCÓW

Dyrektor Koszalińskich Za­
kładów Spożywczych ob. Pe- 
rednia powiedział, że gdyby 
spróbowano rygorystycznie 
stosować zarządzenia o kwali­
fikacjach pracowników, to tyl 
ko w jego zakładzie należało­
by zwolnić 50 proc, zatrudnio 
nych. Wśród personelu biuro 
wego tylko jedna osoba po­
siada pełne wykształcenie 
średnie (I). Mówiąc sztampo­
wym językiem, mszczą się na 
nas błędy minionego okresu.

Na nic się jednak nie zda 
narzekanie na,przeszłość. Trze 
ba znaleźć drogę wyjścia.

A więc przede wszystkim 
szkolenie. Kursy zawodowe 
prowadzone przez Zakład Do­
skonalenia Rzemiosła, szkole­
nie przywarsztatowe. Takie 
środki łagodzą problem, ale 
nistety, w pełni go nie rozwią­
zują. Poważne zadanie stoi 
tutaj przed szkołami zawodo­
wymi, które muszą podnieść 
poziom kwalifikacji Swych 
uczniów. Wiele nadziei budzi 
powstałe w Koszalinie studium 
prawno-ekonomiczne. Trzeba 
tylko, aby podniosło ono swój 
poziom, a rekrutację rozszerzy 
ło również na niepracujących.

Sytuacja z zatrudnieniem w 
Koszalinie, przypomina nam 
problem — „nos dla fabakie- 
ry, czy tabakiera dla nosa" 
Składanie trudności z zatrud­
nieniem ludzi niewykwalifi­
kowanych na karb naszych 
cech narodowych oraz pobła­
żanie mylnym poglądom lu­
dzi, którzy uważają, że skoro 
„poświęcili się" przybyć na 
Ziemie Zachodnie, to trzeba 
stworzyć im iście cieplarnia­
ne warunki życia — jest co 
najmniej niewłaściwe.

Problem znalezienia pracy 
jest u nas problemem zatrud­
nienia „ludzi nijakich", nie­
wykwalifikowanych. młodo­
cianych, kobiet. Fachowców 
potrzeba «tale i wszędzie. Na 
naszym terenie ogromne mo­
żliwości otwierają się przed 
ludźmi o pełnych kwalifika-

Z ŻYCIA PARTII

Mgliste rozważania

cjach zawodowych: inżynie­
rami, technikami...

BEZROBOCIA NIE MA,
* ALE...

...brak jest mieszkań dla 
fachowców, którzy mogliby tu 
oracować.

Sytuacja mieszkaniowa w 
Koszalinie jest w tej chwili 
poważniejsza niż w innych 
miastach Polski, tradycyjnie 
uważanych za przeludnione.

Budownictwo oddaje w tym 
roku 1 200 izb, ale pula ta 
zmniejszy się w przyszłych la

W dniu wczorajszym odby­
ło się zebranie plenarne Ko ■ 
mitetu Powiatowego PZPR w 
Koszalinie.

Obrady poświęcone były o- 
mówieniu sytuacji na odcin­
ku działalności rad narodo­
wych. Temat jak widać bar ­
dzo szeroki, i co najważniej­
sze, aktualny, ważny. Nie tak 
jednał: został potraktowany 
przez członków Komitetu Po­
wiatowego.

30-stronicowy referat o sy­
tuacji w radach narodowych 
w powdccie koszalińskim przy 
gotowała komisja rad naród® 
wych przy KP. Jeśli nato­
miast chodzi o jego treść, to 
już było gorzej. Owszem, wy 
liczono — i to personalnie — 
słabą pracę kilku przewodni­
czących GRN, pokazano też 
dla równowagi parę przykła­
dów pozytywnych i na tym 
koniec. Pozostała część r-fe- 
ratu zawierała nikomu niepo 
trzebne i nic nie dające ogól­
niki.

Stąd też trudno było ocze­
kiwać jakichś rewelacji w dy 
skusji. Kilku dyskutantów — 
głównie pracownicy rad na­
rodowych — mówili o swoich 
wąskich, lokalnych i drugo­
rzędnych snrawach. Były też 
glosy, które można zaliczyć 
do rzędu mglistych rozważań, 
nie onartych o konkretną zna 
jomnść życia, terenu.

Ciśnie sie uporczywie py­
tanie. Co dało takie — moim 
zdaniem — nie przygotowa­
ne plenum dla koszalińskiej 
powiatowej oriranizaefi partyj 
nej ? Odpowiedź może być ty! 
ko jedna: nic.

A szkoda. Tyle jest bo­
wiem problemów w działal­
ności rad narodowych wyma­
gających niezwłocznego roz­
wiązania. Wziąć chociażby 
sprawę jakże niedostatecznej 
pracy prezydiów GRN. pomo­
cy i kontroli — na codzie ń a 
nie od święta — ze strony 
Prezydium PRN, działalności 
pracowników samego Prezy­
dium PRN itd.. itd. Drugim 
ważnvm zagadnieniem — a 
szkoda, że nie znalazło w 
ogóle odbicia w obradach — 
jest >raca członków partii w 
radach, w różnych komisjach 
itp. Poważne są mankamen­
ty na tym odcinku. Zada- 
tPcm plenum KP było więc 
przede wszystkim dokonanie 
szczegółowej analizy pracy 
KP na tym odcinku oraz wy­
ciągniecie konkretnych, real­
nych wniosków dla swej dal­
szej pracy. Jest to tym bar­
dziej konieczne, jeśli uwzględ 
nimy przygotowania do wy­
borów terenowych ogniw wła 
dzy ludowej. Stąd też nie­
udane nlenum — bo tak chy­
ba trzeba nazwać — powinno 
być sygnałem ostrzegawczym 
tak dla powiatowej instancji 
Jak i aktywu partyjnego po­
wiatu koszalińskiego.

(wn)

ADRIA — Damski krawiec.
Seanse o godz. .5, 17, 19 i 21.
WDK — Strach.
Seanse o gortz. 17, 19 1 21.
MUZA — Romeo i Julia.
Seanse o godz. 18 i 20.
ZACISZE — List.
Seanse o gudz. 18 1 20.
MPRB - Ja i mój dziadek.
Seans o godz. 19.

UWAGA! Repertuar kin poda- 
jemy na podstawie komunikatu 
Centrali Wynajmu Filmów w Ko 
szalinte.

fach (na rok 1958 plan przewi­
duje tylko 750 izb). W Prez. 
MRN leży Ok. 5 tys. zweryfi­
kowanych podań o przydział 
mieszkań, gdy tymczasem ist­
nieją możliwości uzyskania i 
wygospodarowania jedynie 
2 tys. izb, tzn. ok. C00 podań 
może być załatwionych.

W takiej sytuacji tym cen­
niejsza jest inicjatywa Bro­
waru i Spółdzielni Mechani­
ków Samochodowych, które 
wybudują budynki, a miesz­
kania w nich ofrzymają pra­
cownicy tych instytucji.

Sprawa budownictwa zakła­
dowego 1 indywidualnego jest 
niezmiernie ważna dla prawi­
dłowego rozwoju gospodarki 
w naszym mieście. Warunki 
dla chętnych są jak najdogod­
niejsze: tanie,typowe projekty 
domków, długoterminowe kre­
dyty, lokalizacja działek bu­
dowlanych w najlepszych dziel 
nicach miasta.

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, żę prośby o przydział dzia 
łek na budowę domków jed­
norodzinnych składają obecnie 
mieszkańcy innych terenów: 
Bydgoszczy, Torunia, Pozna­
nia, natomiast wśród koszali- 
nian jest mało reflcKtantów.

Specyfika naszego miasta 
nie pozwala na oddzielenie 
problemu zatrudnienia od 
spraw budownictwa. I aby 
rozwiązać sprawę pierwszą, 
trzeba więle uwagi poświęcić 
drugiej.

S. ZAJKOWSKA

Coraz węcej
nowych bloków mieszkalnych

Wieczór pytań
i odoow'edzi
w Woj. Ośrodku 
Propagandy 
Party nei

Jeśli chcesz mieć stałą 
informację o realizacji po 
lity ki partii i rządu, przy­
chodź na wieczory pytań 
i odpowiedzi organizowane 
w Wojewódzkim Ośrodku 
Propagandy Partyjnej. 
Pierwszy wieczór odbędzie 
się w dniu 6 bm. c g. 16 
w sali ośrodka irzy ulicy 
Armii Czerwonej. OmawlK 
ne na nim będą zagadnie­
nia handlu i spekulacji. 
Na pytania odpowiadać bę 
dą: przewodniczący Prez. 
MRN — tow. E. Gryz, za­
stępca Jcierownika MZH-S 
— Głowacki, prokurator 
miasta i powiatu — Gude 
rian oraz komendant KM 
MO — Z. Wołowski.

Program II na fali 367 m
Program dnia: 6.55, 15.06.
Wlad : 5 00, 6.00, 7 00, 8.00 8.30. 

12. 04, 16.00, 18.3). 20.00. 23.50.
5.30 Muz. poranna. 5.50 Gimn. 

6.10 Muz. lud. 6.25 Kalendarz ra- 
diowy. 6.30 Małe zespoły rozr. 
7.10 Skrzynka poszukiwania ro­
dzin PCK. 7.15 „Na różnych in­
strumentach". 7.45 „Błękitna szta 
feta". 8.06 Przegląd prasy. 8.15 
Kwadrans walca. 8.36 Pieśni kom 
rozytorów rosyjskich i radziec- 
kich. 9.00 Audycja szkolna dla 
klas ni i iv pt. „Szkolny dzwo 
nek". 9.20 Koncert poranny. 11.00 
Aud. szkolna dla klasy VI słuch. 
Romana Pisarskiego pt. „Moje 
tegoroczne wakacje", 11.20 Wią­
zanka melodii operetkowych. 11.28 
Utwory Jana Brahmsa. 12.10 Fe­
lieton na tematy międzynarodo­
we. 12.20—15.03 Przerwa. 15.10 Z 
cyklu: „pieśni 1 tańce naszej zle 
ml". 15.30 Dla dzieci — słucho­
wisko Wandy Borudzklej pt. 
„Wracamy z wakacji". 16.05 Kon­
cert rozr. 16.50 „Uwaga, grzyb 
trujący" — pog. 17.00 Koncert po. 
południowy. 17.40 Na warszaw­
skiej fali. 18.05 Mel. tan. 18.35 
Muz. 1 aktualności. 19.00 Co wam 
się najwięcej podoba w te! au­
dycji. 19.30 „Zośki 1 Parasol" 
fragm. pow. Aleksandra Kamlń 
skiego. 20.13 Kronika sport. 20.30 
Fala 56. 20.50 Odtworzenie I-szeJ 
części recitalu fortepianowego Ro­
berta Casadesus na festiwalu w 
Wiedniu. 21.35 Madrygały Andrze­
ja Morsztyna. 21.41 Muz. tan. 
22.25 Giovanni Ferlulgi da Pa- 
lestrlna: „Missa papa ’ Marceli".
23.15 Muz. na dobranoc.

Uwaga członkowie 
Klubu Fil owego

Radl Klubu Dyskusyjno-Ft>no. 
wego w Koszalinie zawiadamia, 
4c projekcja filmu odbędzie się 
dnia s-go o godz. 21 w sali WDK.

Abonamenty na mfesląe wrze­
sień sprzedawane będą w dniach 
5 bm. od godz. 18 — 19 i t.go bm. 
od godz. 19 —21

„Glos Koszaliński** — organ 
Komitetu Wojewódzkiego Pol 
sklej Zjednoczone) Partii Ko 
hntniczej.

Redaguje Kolegiom w skla 
dziel Ignacy Wlrsltt (red. na 
czelny). Andrzej Czechowicz 
(z ca lurz. red.), Marian 
llebeika (sekt red.) Jerze 
Kiss Orski, lerzy Lesiak 
Wacław Nowak.

Kedakcja Koszalin, ulica 
kllteda lampę ZO. 

feietonyi irmrala <34 
Sekietarlat Redakcji - 435 

Ki daktoi naczelny — H4.
Oddział w Słupsku ul. Nie 

izialkuwsklego I, lei. >1 9S.
Oddział w Szczecinka. Plac 

Wolności (gmach Prez MRN), 
lei 664.

Administracja) Koszalin dl. 
Alfreda Lampe 20 II p. 
lei 38 s«. 23 m

Ogłoszenia Hiuio Ogłoszeń 
KSW „Prasa** Koszalin ullea 
Alfreda Lampe 20 tel. ił łl

Wpłaty oa prenumeratę po 
cslowa przyjmują urzędy po 
cztowe t listonosze

Tłocsonoi KZG w Kona 
unie.

Pap gazet. 8o R, VD kL 
CII Nr nm 212

Taakie buty
W sklepach obuwniczych przy ul. 

Zwycięstwa i Świerczewskiego są w 
sprzedaży buty z tzw. „wielkiej ptie 
ceny".

Są to buble, które przed czteroma 
laty zgromadzono w magazynach spól 
dzielczości pracy. Buty swym brzyd* 
kim wyglądem świadczą o tym Jak 
masowo potrafiono marnować cenny 
surowiec.

„Egzemplarze" bubli winny znaleźć 
się jak najprędzej w muzeum, by po 
tomni wiedzieli jak nie natęży robić 
butów.

UWAGA! UWAGA!
UŻYTKOWNICY POJAZDÓW MECHANICZNYCH

Szybkie i fachowe 
ładowanie akumulatorów 

wykonują WARSZTATY REMONTOWE
PRZEMYSŁU MLECZARSKIEGO 
W Koszalinie — CHEŁMONIEWO 

teł. 571, wewn. 6 i 34-70 
K—1102-0

Miasto nasze z miesiąca na 
miesiąc wzbogaca się o nowo 
bloki mieszkalne. Wicie ro­
dzin znajdujących się w na­
prawdę krytycznych warun­
kach mieszkaniowych otrzy­
mało ładne, wyguUne mieszka 
hia. Można by mleć trochę 
pretensji do brakorobów, kto 
rzy starym zwyczajem zapo- 
minają np. o klamkach, zam. 
kach i innych drobiazgach. 
Mieszkańcy nowych bloków 
usuwają te usterki domowym 
sposobem, bowiem ekipy zaj­
mujące się tymi sprawami 
nie mogą nadążyć z robotą.

Na zdjęciu blok mieszkalny 
przy ul Mickiewicza, który 
został niedawno oddany do 
użytku mieszkańcom Koszall 
na Wprawdzie nie zastał on 
Jeszcze poddany zabiegom u- 
piększającym, ale Jest nadzie 
Ja, te 1 on „zaróżowi** się 
wkrótce ładnym, świeżym tyn 
kłem.

(Fot. Orłowski)

OGŁOSZENIA

Póły dzban wodę nosi, póki,..
2 bm. Sąd Wojewódzki w Ko 

szalinie wydał wyrok, na mocy 
którego Tadeusz Wojciechowski 
został skazany na osiem lat 
więzienia.

...
Pracownicy Inspektoratu Kon 

trolno-Rewizyjnego przy Prezy 
cjium Woj. RN w Koszalinie 
przeprowadzając w marcu br. 
kontrolę w sklepie MHD z ar 
tykulami sportowymi przy u! 
Harcerskiej w Koszalinie na 
oodstawie dokumentów obrotu 
handlowego ujawnili poważne 
niedociągnięcia finansowe.

Sprawę przejęła niebawem 
prokuratura, która w toku prze 
prowadzonego śledztwa ustali 
ta winnego niedoborów finan 
sowych. Tadeusz Wojciechowski 
-- kierownik sklepu sportowego 
staną! przed sądem.

Akt oskarżenia zarzucał Woj

Ciechowskiemu przywłaszczenie 
ponad 284 tys. zł, które zagar 
nąl dzięki kombinacji z faktu 
rami. Kombinacji tego rodzaju 
Wojciechowski dokonywał syste 
matycznie w okresie od grudnia 
1955 r. do marca br.

Rozprawa trwała 4 dni. W 
ciągu tego czasu przez salę są 
dową przewinęło się około 30 
świadków, z których większość 
została powołana przez oskar­
życiela publicznego.

Przewód sądowy w świetle 
dokumentów i faktów w pełni 
potwierdził winę oskarżonego 
i przykładnie go ukarał.

Jak z powyższego wynika 
kombinatorstwa wszelkiego ro 
dzaju nie popłacają. Prędzej 
czy później podwinie się noga 
i złodziej mienia społecznego 
wędruje za kratki,

Z. Z,

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT DROGOWYCH 

w Koszalinie
ni. Armii Czerwonej 56, tel. 23-06

przyjmuje zlecenia na 1958 r. z zakresu robót drogowych 
oraz prefabrykatów betonowych.

K—1078-0

WHIISŻENIA DROBNE

ZGUBY NAUKA
BULLA Zbigniew zgubił pozwolę 
nie na prowadzenie pojazdów 
mech kat III nr 8170/55 wydane 
w Gdyni.

G—972

KOKESPONDBNCYJNE lekcje 
księgowości, stenografii, języków
Łódź l. skrytka 197

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM telewizor „Rekora”, 
norki oraz tchórze Słupsk, Ma 
lachowskiego 29 Wojciechowski.

Gp—937-8

RÓŻNE

WÓZKI dziecięce na mzyskacti 
kulkowych najnowsze modele, 
zabawkarstwo, łóżeczka niklowe 
— duży wybór poleca Teresa 
Palka, Koszalin, Zwycięstwa 7 
(Pawilon) naprzeciw restauracji

„Europa", G—97®-®

Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego w Koszalinie, 

ostrzega 
orzed zakupem 
arytmometru m-ki 
TRYUMFATOR

nr 220336 CN 1, gdyż' 
został skradziony w tut.' 
Zjednoczeniu. I

K—1104-0 (

Z LISTÓW DO REDAKCJI

Jeszcze

o „Pomorzance”
Poszedłem na obiad do „Po- 

morzanki" i prosiłem o poda­
nie mi rumsztyku z cebulą i 
mizerią. Po zbyt długim oczeki­
waniu otrzymałem wreszcie rum 
sztyk, ale me z mizerią tylko z 
buraczkami. Zwróciłem więc u- 
wagę kelnerce, a ta z kolei 
zwróciła uwagę przy okienku 
kucharce wydającej dania.

Zjadłem obiad — buraczki 
zostawiłem. Po powtórnym zw~ó 
ceniu uwagi otrzymałem ale już 
go zjedzeniu obiadu — mizerię.

Zapytuję. dlaczego wydoje 
się dodatki po obiedzie, wtedy 
gdy są one nikomu niepotrze­
bne? Poza tym w wyniku tak e 
go postępowania powstaje pe­
wna różnica w cenie i to zaw­
sze na niekorzyść konsumenta

Antoni Zinidziński



Francja widziana okiem turysty (7)

Niech żyje Polska
LEJE jak z cebra. Pła­

szcze już nam zupeł 
nie przemokły. Wstępu 
jemy więc do pierwszej 
z brzegu paryskiej ka 

wiarenki. Tu spędzimy czas do 
kolacji, spróbujemy dokonać 
przeglądu wrażeń.

Kelner spełnia błyskawicz 
nie nasze życzenie. Sączymy 
powoli małą czarną, przeplata 
jąc kolejne łyki kolejną por­
cją spostrzeżeń.

Siedzący przy sąsiednim sto 
liku mężczyzna bacznie nas 
obserwuje. Wyraźnie słucha 
rozmowy. Polak? Ostatecznie 
n>c nowego. I rzyzwyczailiśmy 
się już do przypadkowych 
spotkań. Ktoś nas zaczepia 
na ulicy i pyta czyśmy z 
Polski. Musimy więc długo o- 
pcwiadać co robimy, jakim 
sposobem znaleźliśmy się w 
Paryżu, czy Warszawa odbu 
dowana, ile zarabiamy. A póż 
niej następuje pytanie z tam 
tej strony, trochę kłopotliwe 
lecz sympatyczne: macie pie 
niądze? Nie głodniście?

Jakoż I teraz przypuszczenia 
•He zawodzą. Jeszcze jeden ro. 
lak, tu urodzony i wychowany, 
tu założył sobie rodzinę. Jak 
na warunki w jakich żyje. mówi 
po polsku doskonale. 1 choć chwl 
lami długo zastanawia się szu­
kając polskiego odpowiednika 
francuskiego słówka, to przecież 
rozumiemy się doskonale. Nasz 
znajomy Jest bardziej od nas 
wzruszony, ro raz pierwszy od 
żo lat spotkał Polaka z kraju. 
Dotychczas słowo Ojczyzna sta­
nowiło w Jego umyśle abstrak­
cyjną nieco treść.

Wystygła kawa, wiatr rozpe 
dz.il deszczowe chmury. A myś 
my wciąż wiedli rozmowę. Rosz 
kowicz zafundował nam kawę, 
w zamian dostał dla ojca pacz 
kę „Wawel!" nie licząc, prawdzi 
wych wiadomości, z pierwszej 
ręki o tej części ziemi, k.óra 
nazywa się Polską.

Spotkaliśmy różnych 
ludzi, bo wcale nie jed 
nolita jest nasza parvs 

ka Polonia. Częstokroć jedni 
o drugich absolutnie nie wie 
dzą. Pochłania ich własna pra 
ca, własne życie. I tylko od 
czasu do czasu odzywa się 
glos tęsknoty za rodzinnym 
krajem. Ale nie u wszystkich.

Trzech młodych mężczyzn 
zaczepiło nas na ulicy. Pełni 
entuzjazmu poprosili na kawę, 
wino, coca-colę. Są studenta­
mi, tworzą 42-osobowy Zwią 
zek Studentów Polskich. Aby 
nie było niedomówień z miej 
sca określili się mianem „u- 
chodźców politycznych”. Nie­
szczęśni. Najstarszy z nich 
miał z 14 lat. gdy opuszczał 
Polskę. Cóż mógł wiedzieć o 
niej? Lecz wcale mu to nie 
przeszkadza głosić najpierw 
hymnów pochwalnych na 
cześć Gomułki i suwerennej 
choć komunistycznej Polski, 
a potem święcie się oburzać 
na propozycję wzięcia udziału 
w przyjęciu wydanym przez 
nasz konsulat generalny w 
dniu 21 lipca. On, polityczny 
uchodźca wie najlepiej jak 
jest w kraju. On wie, że tam 
nędza, bezrobocie, głód, że 
Warszawa to nazwa zbiorowi 
ska gruzów. On jednak wie 
jak można kraj wyprowadzić 
z nędży. Wystarczy jemu i' 
jego kolegom oddać władzę. 
No, niekoniecznie stanowisko, 
premiera, ale teka ministra i 
w sam raz. Taka ich tęskno-1 
ta. j

Są Inni. Cl r»le<«Ja n' -le M-1 
»tra przy Saint Paul — polskiej cząst (

<■• Daryla. Siedzą nad alzackim 
piwem i snują plany, których 
treść sprowadza się do życiowej 
alternatywy: zdobyć pieniądze 
czy skonać. Ci na pozór nie 
cierpią reżimowej Polski. Lecz 
dajcie Im kieliszek wódki. Wów 
czas kompletnie się rozkleja 
I powiedzą to co myślą "O trzez 
wemu. A myślą o powrocie, o 
spokojnym dokończeniu żywota 
wśród swoich. Codziennie czytują 
„Narodowca" — Jedyna gc-etę 
ukazującą się w Paryżu w fęzy 
ku polskim. Z jej szpalt żieje 
ponura nienawiść do warszaw­
skiego reżimu. Nic październik, 
nic próby ułożenia ż-cia w lu­
dowym kraju. Prawdziwa Polska 
istnieje tam gdzie mieszka wv 
dawca „Narodowca" pan Michał 
Kwiatkowski. Dawno nie czyta- 
lem takiego szmatławca jak „Na 
rodowiec". Dawno nie słyszałem 
swoich kolegów tak przeklinają­
cych Jak po przeczytaniu tego 
„wolnego organu".

Są jeszcze inni. Skupiają 
się wokół paryskiej „Kultury” 
i grona trzeźwo myślących 
emigrantów. Ci nie skazują 
komunistów na męki piekiel­
ne. Uznają nasze racje i co 
najważniejsze starają sig wy 
tworzyć wśród emigracji atmo 
sferę sprzyjającą jak najrze 
telniejszym ocenom naszej 
rzeczywistości.

I jest wreszcie masa lu­
dzi zarabiających maksimum 
50 tys. franków miesięcznie 
(najniższa stawka pracownicza 
wynosi 30 tys.). Do nich to 
zalicza sie nasz znajomy z 
kawiarni. Żyią nieźle, ale brak 
im Polski. Na wyjazd do kra 
ju, przynajmniej z wizytą, 
trzeba zbyt długo odkładać pie 
niądze (trzytygodniowy pobyt 
turystyczny kosztuje 76 tys, 
flanków dła jednej osobv). 
Dlatego łapią chciwie każde 
słowo o kraju, dlatego często 
nie dowierzają i każą się dłu 
go przekonywać. Wreszcie od­
chodzą zadowoleni i wzrusze­
ni. Lecz wycieczki turystycz 
ne to jeszcze młodziuteńkie 
pędy międzynarodowych na­
szych kontaktów. A oficjal­
ne przedstawicielstwa istnie­
ją od 1945 roku.

Co robią? Oto jest prtanłe. Piek 
nie, że z okazji 22 Lipca organl 
zuje się przyjęcie, wysyła zanro 
szenia. Lecz lipiec jest. Jeden 
w roku. Co poza tvm? pnzatem 
są urzędowe „Wiadomości*4 wy 
dawane w strasznie niskim nak>a 
dzie i drukujące wrażenia Pola 
ków, którym udało sle odwie- 
dzić Polskę. Ale sa to tylko wra 
żenią nie zawierające żadnych in 
formacji, których emigracja jest 
bardzo spragniona.

¥

ZACZEPIŁA nas na uli­
cy. Starsza, lecz bardzo 
ruchliwa kobieta. Pyta 

ła o Warszawę, Kraków, Poz

nań. Skarżyła się na męża 
Francuza. Że choćby był naj 
lepszy to nie zrozumie, dla­
czego jej czasem jest smutno. 
Zegnała się trzy razy i trzy 
razy wracała pytać o Aleje 
Jerozolimskie. Starówkę, Mar 
szałkowską. Trzy razy na od 
chodne ściskając nam ręce 
szeptała; „Niech żyje Polska”.

¥

POCIĄG ruszył z Petro- 
vię. Za chwilę będzie 
Polska. Śpiewamy trądy 

cyjną już „Z miejsca na miej 
sce”. Z przedziału I klasy pod 
chodzi miody jeszcze mężczyz 
na1. Jedzie odwiedzić rodzinę 
w kraju. — Druhowie, można 
z wami zaśpiewać? — Śpiewaj 
pan. Objąłem go przez plecy. 
Czuję jak cały drży, słyszę

Zmiany 
są jeszcze 
możliwe — ale 

skład na Anglię został ustalony
p OLSKI Związek Lekko- 
1 atletyczny ogłosił składy 

naszych drużyn reprezentacyj 
nych, które w dniach 6 i 7 bm 
rozegrają na Stadionie Dzie­
sięciolecia w Warszawie mię­
dzypaństwowy mecz z Anglią. 
W kilku konkurencjach z^ły 
pewne przesunięcia w porów­
naniu ' ze składem, który 
PZLA podał przed tygodniem. 
Nasi trenerzy ze względu na 
kontuzję niektórych reprezen­
tantów liczą się jednak z mo 
żliwością dalszych zmian. W 
tych dniach PZLA otrzymał 
telegram od Kotlińskiego, któ 
ry zawiadamia, że znajduje 
się w słabej formie i odczuwa 
skutki kontuzji odniesionej

przed kilkoma tygodniami. 
Pod znakiem zapytania stoi 
także start Ronczewskiej i Ga 
borówny, które nie wyleczyły 
dawnych kontuzji.

A oto nazwiska naszych re­
prezentantek:

100 m — Janiszewska, Jc- 
sionowska, 200 in Janiszewska 
Jesionowska, 800 m Gaborów 
na, Snopówna, 80 m ppł. Sło 
wińska, Gawełówna, skok 
wzwyż Tomanówna, Ronczcw 
ska, skok w dal: Krzesińska, 
Chojnacka, dysk Dmowska, 
Sobocińska, oszczep Figwc- 
równa, Ziobro, kuła Klimajo- 
wa, Rusinówna.

Skład sztafety 4x100 m, po­
dobnie jak składy sztafet mę­
skich. zostanie ogłoszony w 
orzeddzleń meczu. W drużynie 
kobiecej znajdujemy jedną 
debiutantkę. Jest nią 19-letnia 
oszczepniezka gdańskiego Zry 
wu Ziobro. Czyni ona systema 
tycznie postępy i w tej chwili 
jest naszą najbardziej obiecu 
iącą zawodniczką w tej kon­
kurencji. W ub. r. jej najle­
pszy wvnik wynosił 41,53, a w 
br. 44.80.

Skład zespołu meskieco: 100 
m — Fo!k, .Tarz^mbowski, 209 
m — F.ik, Swatowski, 400 m 
— Swatowski Makomaski, 800 
m — Makomaski. Kazimierski 
1500 m — Orywał. Stefan Le­
wandowski. 5090 m — Zimny. 
Chromik. 10900 m — Krzysz- 
kowiak, Ożóg. 3000 m z prze­
szkodami — Ziółkowski, Cho- 
mlezewski, 110 m npł — Kot- 
Hński. Rugała. 400 m pnł — 
Kotoński. Janiak, skok w dii 
— Grabowski, Krwidt-wsM 
tró^kok — Malcherrrrk. 
Szmidt, skok o tyryce — Krze 
siński. Janiszewski, kula — 
So^ńrmk. Kwiatkowski, skoki

wzwyż — Zbigniew Lewan­
dowski, Skupny, dysk — Piąt 
kowski, Wachowski, młot — 
Rut, Ciepły, oszczep — Sidło, 
Walczak, Zajączkowski.

DWUTYGODNIK 
»RADA
ROBOTNICZA*

W kioskach pojawił się 
ostatnio pierwszy numer 
wydawanego w Katowicacn 
dwutygodnika „Rada Robot­
nicza", W artykule wstęp­
nym nowego pisma czytamy 
ni. in. „Idea rad robotni­
czych to już fakt rzeczywi­
sty. Niemniej jednak dzień 
dzisiejszy rad robotniczych 
jest dopiero okresem ich na­
rodzin a w najlepszym wy­
padku okresem stawiania 

pierwszych kroków”.
Wśród materiałów zamiesz­

czonych w pierwszym nume­
rze nowego dwutygodnika 
czytamy ni. -in. artykuł Igna­
cego Logi-Sowińskiego „Ak­
tualny program” omawiający 
rolę rad robotniczych i ich 
stosunek do związków zawo 
dowych, artykuł K. Krzyża­
nowskiego „Dokąd dążysz ra 
do?" i Edwarda Rosę „Bi­
lans i perspektywy”. Ponad­
to numer zawiera korespon­
dencje z Warszawskiej Fa­
bryki Motocykli, Stoczni 
Gdańskiej oraz interesujący 
artykuł (.Sprawy bynajmniej 
nie prywatne" analizujący 
przyczyny absencji w gór­
nictwie.

Grób Choplni — najczęfcleł odwiedzane miejsce na Dore 
Lachalse. Zastaliśmy tam wiązankę goździków z doczepioną 
do niel dedykacją: ..Ja Cle kocham, ją Cię podziwiam, mój 
drogi Fryderyku... Córką Niemiec". Od nas Chojitn otrzymał 
róże. Fot. Deźauka

jak łamie mu się głos. Lecz 
śpiewa, a oczy błyszczą mu 
niekłamanym wzruszeniem. 
Nagle ni stąd ni zowąd od­
wraca się i znika w swoim

przedziale. Widać tylko twarz 
ukrytą w dłoniach.

Zgrzyt hamulców. To już 
Zebrzydowice.

ZBIGNIEW MICIITA

Kupiec nie szedł w Ich ślady. Wyniosły, niepomny Iż 
to jego fortuna idzie na dno, dzierżył w prawicy sty- 
lisko olbrzymiego topora i zdawał się na coś wyczekiwać.. 
Krzysztof złapał teraz uchem nowy odgłos — rozpaczliwe 
łomotanie i krzyk wielu głosów. Ruszył naprzód przytrzy­
mując się lin, gdyż okręt chylił się na lewą burtę. Latarnie 
pogasły. Kiedy spoza ołowianych chmur spłynęło trochę tru­
piego blasku. Niderlandczyk ujrzał podróżnego i uczynił ruch, 
jakby chcial skoczyć ku niemu. Krzysztof dobył szpady. Stali 
tak naprzeciw siebie, mierząc się złym wzrokiem, czujni, go­
towi wykorzystać każdą odrobinę nieuwagi przeciwnika. 
Dzieliła ich tylko przykrywa drugiego włazu, odstająca po­
nad pokład na szerokość dłoni, dwoma balami zagrodzona. 
Krzysztof zrozumiał — to stamtąd biegło wołanie o pomoc, 
tam mieści się tajemnica rudowłosego olbrzyma, który widać 
chciałby ją pogrzebać w falach

Statek niespodziewanie odzyskał równowagę, zdawało się, 
że zbiera wszystkie siły, aby wyskoczyć z pułapki. Wtedy 
silny podmuch wiatru uderzy! w żagle i „Zierikzee” dla 
odmiany zanurzyła nos do wody. Nie przygotowany na taki 
figiel pan Vridarijke przekoziołkował się i potoczył ku dzio­
bowi; topór utknął w jakiejś szczelinie, a on, niby wystrze­
lony z katapulty. runął w huczącą czerń. Krzysztof zdołał 
w porę przytrzymać się burty. Ochłonąwszy z lęku, obwią­
zał się liną żaglową, którą wiatr miotał jak nicią. Teraz 
dótarcie do topora było tylko sprawą kilku ekwilibrystycz 
nych zabiegów. Na'd glówą podejrzanie trzeszcza! maszt; 
pokład coraz bardziej stawał dęba. Wólńo, ale bezustannie 
okręt pogrążał się w odmętach.

Krzysztof czepiając się niby pająk nierówności śródokrę­
cia; dobrnął do włazu. Dochodziło stamtąd już nie wołanie, 
* ryk oszalałych ze strachu więźniów. Kilkoma silnymi Cio­
sami podbił jedną belkę i musiał zaczerpnąć tchu: tak cięż­
kiego topora nie miał nigdy w ręku. Gdy także drugi kloc 
puścił — z włazu wynurzyła się gęstwa dłoni z rozczapie­
rzonymi palcami, które uczepiły się kurczowo desek, drąc 
się nawzajem pazurami Krzysztof zmartwiał: w takim tłoku 
nie ocali się nikt! Instynkt szeptał mu, żebv ratował chociaż 
własne życie, ale tragedia dziejąca się odeń o trzy kroki

zaledwie, przykuła go wprost do miejsca. Ten kwadrat ruch­
liwych niby macki polipa kończyn trupio sinych...

Nagle — cóż to? Znikają? Jakiś glos tubalny gromi na 
prawo i lewo, przekrzykując ten piekielny rwetes:

Precz, z drogi ośle łby! Wszyscy naraz chcecie? Z drogi, 
bo porąbię! Ja was miru nauczę, bękarty! Po jednemu, po 
jednemu! Dokąd lezie ta krostowata rzyć, patrzcie go! A za­
czekać na swoją kolej nie laska?

Słowne argumenty musialy być poparte tęgimi razami pię­
ści, gdyż w pól pacierza zapanował porządek, a właściciel 
gromkiego głosu wylazł pierwszy na pokład. By! to rosły 
drab w postrzępionym, skórzanym kaftanie, połyskującym 
w księżycowym świetle. Pochylony nad włazem wyciąga! 
swych towarzyszy niedoli niczym płotki z przerębla — bez­
ceremonialnie, łapiąc gdzie popadlo. Wyrzucił w ten sposób 
tuzin chłopa; bractwo przylgnęło zaraz do desek, jeszcze 
zadyszane, nieprzytomne, cały swój spryt 'wysilając na bez 
pieczne uczepienie się jakichś kołków, sznurów, haków, któ 
rymi budowniczowie naszpilkowali pokład. Skórzany kaftan 
odetchnął:

— No, dwunastu apostołów na świeżym powietrzu!
Dostrzegł Krzysztofa wykonującego pajęcze pląsy na swej 

linie i wykrzykną! zdziwiony:
— Przecież ja znani tę gębę! Tyś odbił zawór?
—- Ja. Uciekajmy!
— Nie ma potrzeby, owo pudlo — jak widzę — głębiej 

nie pójdzie. Gaspar Blizna ci to mówi! Tutaj wody płytkie, 
Odbiłeś zawór. Pięknie, gorzałką potraktujemy jak udzielnego 
księcia. Przypominasz mnie sobie?

Odwróci! się, aby odblask księżyca parli mu na twarz. 
Krzysztof nie mógł Ukryć zdumienia: stal przed nim ów ol­
brzym z.rozrąbaną twarzą z Rady Pięciu, który w czasie 
sprawowania pamiętnego sądu w piwnicy Erazma Fanske 
nazwał go szczeniakiem. Ucieszy! się, to spotkanie było mu 
bardzo na rękę; prędzej niż przypuszczał będzie mógł przy­
stąpić do przeprowadzenia swych planów, dość kunsztownie 
obmyślanych.

— Przypominam! — odparł.
Gaspar Blizna wszem wobec oznajmił, Iż kogga przestała 

się zanurzać, po czym rzuci! kilka zwięzłych rozkazów. 
Jego towarzysze rozpełzli się po pokładzie i chwilę później 
pochodnie przekreślały lukami noc, dając odzew kaprom 

. z brzegu. Wiadomość, że okręt nić tonie i Jest we władaniu 
swoich ludzi, przyjęta została rozgłośnym wrzaskiem, który 
poprzez świst wiatru dotarł do uszu Krzysztofa.

„Zierikzee" wzniosła ster wysoko ponad wodę, jak łabędź 
ugodzony strzałą gdy w fałach chce szukać schronienia 
przed bólem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

ka Serduszko. W związku z tyni 
zapytuję: Jak można tak szka* 
lować nasz ludowy handel i 
władze. Nieprawdą jest to o 
pzym pisze Serduszko! Jeśli na< 
wet coś takiego gdzieś by się. 
stało to można załatwić bez 
'szumu i krzyku. Po co wszyscy 
mają o tym wiedzieć. Dlatego 
domagam się odwołania tego ca 

‘było napisane aby odebrać po­
żywkę wrogom ludu i naszej 
'rzeczywistości.'*
i Słusznie ob. L. S. Przecież 
1 posiadamy niepoślednie opano* 
'wanie strusiej taktyki. Tylko , 
'Co będzie z piaskiem. A nuż za* 
'cznie w zębach trzeszczeć?
, Drugi list nadesłała l.eoka* 
>dia B. ze Szczecinka. Między 
innymi pisze: „Śmielej Serdusz* 
ko! Ja zawsze z Tobą". Dzię* 
kuję za słowa zachęty, ale czy 
potrzebne jest to, że „zawsze 
z Tobą"? Jak mam się teraz 
orzed żoną wytłumaczyć?

Co innego Jan IT. z Koszalin 
na (Jan to mężczyzna). Pisze: 
„ja za Tobą jak za...‘‘

Wiem, wiem Jasiu o co Tobla 
chodzi. Oto co znaczy męska 
solidarność!

A przy tym namawia mnie 
abym potępił coraz częstsze wy 
padki dezorganizacji i bumelant 
ctwa — bo widać sam to nie 
ma odwagi rypnąć w stół 
w swoim zakładzie. Co? 
Nieprawda! Odwaga nie pota* 
niała. Długo jeszcze nie. U? pa* 
rze z rozwagą naturalnie.

JACEK SERDUSZKO

i,
Rekordowy Jot

, Amerykanin Dayld 8im- 
mons pobił ostatnio rekord 
wysok-ści w locie balonem. 
Wzniósł się on na wysokość 
31 tys. metrów ' przebywał w 
stratosterze 32 godziny, -i

Czytelnik LS z* Słupska Pi­
sze: „z oburzeniem przeczyta­
łem pierwsze dwa „Glosy" Jac-

Listy

HUMOR

bez roDrisu.


